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swych ziomków, aby przygotowali się na 
napad ze strony tuuelu Mont Cenis.

Znana turyńska „G a z e 11 a d e 1 po- 
polo“ taką samą przestrogę wyseła pod 
adresem włoskiego ministerstwa wojny. — 
Na przedwczorajszem swćm posiedzeniu, 
przyjęła — włoska izba deputowanych 
jednogłośnie wniosek posła Sonuino, żą
dający wyrażeuia w imieniu całego wło
skiego narodu serdecznego współczucia i 
życzeń powrócenia do zdrowia niemieckie
mu cesaizewiczowi, jego małżonce i parze 
cesarskiój. Prezes gabinetu Crispi przy
łączył się do wywodów wnioskodawcy i 
oświadczył, że Włochy życzą dostojnemu 
swemu gościowi i przyjacielowi króla, 
rychłego powrotu do zdrowia. Marszałek 
Izby oznajmił następnie, że pospieszy z 
przesłaniem wyrażonych przez Izbę uczuć 
niemieckiemu cesaizewiczowi. — Prezes 
gabinetu Crispi zapowiedział projekt, ma
jący na celu przyjście z pomocą rodzinom, 
dotkniętym wskutek zasypania ich zagród 
i dobytku śnieżnemi lawinami. Riccio 
wniósł interpelacyą w sprawie niedosta
tecznych sił wojskowych w Afryce, a 
Pignatelli zapytał, czy załoga w Mago
wie dość jest silną do oparcia się Abi- 
syńczykom. Deputowany Ferrazi wniósł 
w imieniu lewicy iuterpelacyą w spra
wie bułgarskiej. Prezes gabinetu Cri
spi oświadczył w imieniu ministra woj
ny, że nie może dać odpowiedzi na za
pytania Riccia i Pignatelliego w sprawie 
afrykańskich stosunków. Co zaś się ty
czy interpelacji w sprawie bułgarskiej, 
to na dzisiejszym posiedzeniu Izby ma 
oświadczyć p. Crispi, czy odpowie na nią.

W dniu wczorajszym francuzka Izba 
deputowanych w dalszym ciągu obrado
wała nad budżetem ministerstwa wojny. 
P. Lockroy domagał się od rządu wyja
śnień. tyczących się projektu prawa o za
mianowaniu pięciu jeneraluych inspektorów, 
i postawił zarazem wniosek o przekazanie 
tego projektu pod obrady komisyi wojsko
wej. — Minister wojny, jenerał Logerot 
w odpowiedzi swej zaznaczył, że owi je- 
neralni inspektorowie mają być delegowa
nymi ministra wojny; że wytworzenie urzę
dów tych jaknajwiększej dla państwa jest 
wagi — ponieważ skuteczniejszym ono 
będzie środkiem od wszystkich innych ku 
temu, aby sprawdzać stan wojennych przy
gotowań państwa jako i stan obrony jego 
wewnętrznej. Zresztą oświadczył minister, 
że ze względu na wysoką wagę tego pro
jektu do prawa, zgadza się na przekazanie 
go wojskowej komisyi.

Augielska Iz»a gmin zajmowała się 
w ostatni poniedziałek sprawą błędów i 
niedostatków w angielskiej administracyi 
wojskowćj —- które nieraz już publicznie 
były strofowane.

Deput. Barttelot postawił wniosek o 
zamianowanie komisyi ku zbadaniu stanu 
i środków krajowej obrony. Sekretarz 
fiuansowy w departamencie wojennym an
gielskim, p. Brodrick, wystąpił przeciw 
wnioskowi, któryby przed świa
tem całym wyjawił słabość 
i błędy angielskiej admiui- 
s t r a c y i.

Pierwszy lord skarbu, p. Smith oświad
czył, że rząd zgodzi się na śledztwo co 
do tego poszczególnego punktu — o ile 
organizacya wojska i floty odpowiada na
rodowym potrzebom — że jednak wnio
sku dep. Barttelot nie może akceptować. 
Dalsze obrady nad wnioskiem tym odło- 
żodo do czwartku. Jakież niekorzystne 
światło rzucają na administracją angiel 
ską obawy wyrażone pi zez sekretarza p. 
Brodricka!

Poznań, 7 marca,
(Ważny krok W. Porty w sprawie dyplomatycznych 
rokowań. — Francuzko-wloska wojna celna. — Prasa 

. wioska o Krancyi. — Z Izby francuzkićj. — Z an
gielskiej izby gmin.)

Najważniejszą wiadomość polityczną 
przynoszą wczorajsze telegramy ajeucyi 
Hawasa i biura Wolffa z Carogrodu. 
Tyczy się ona sprawy bulgarskiój, a do
kładniej mówiąc sprawy rosyjskich pro
pozycji — która teraz przecie o j e d e n 
krok stanowczo naprzód po
stąpiła. W. Porta uległa nalegauiom 
gabinetu petersburskiego, popartym przez 
Berlin i Paryż. W duiu przedwczoraj
szym oto turecka rada ministrów posta
nowiła przyjąć, propozycye rosyjskie, ty
czące się owój notyfikacyi co do bezpra
wności rządów księcia koburskiego — i 
uchwaliła wysłanie odnośnój noty dyplo- 
matycznój do bułgarskiego rządu. Sułtan 
dał sankcyą uchwale tej, a W. Porta na 
drodze telegraficznej przesłała bułgarskie
mu prezydentowi ministrów, Stambuło- 
wowi notyfikacyą w kwestyi nielegalno
ści. Stało się to w tej formie — że 
w. wezyr w telegramie oświadczył, co 
następuje : Obecność księcia Ferdyuauda 
na czele rządów lenniczego państwa buł
garskiego jest bezprawną.

W ten sposób Turcya przeszła do po
rządku dziennego po nad odporne m sta
nowiskiem Austryi, Włoch i Anglii.

W obec wiadomości powyższćj, wszy
stkie inne pomniejsze doniesienia, tyczące 
się sprawy dyplomatycznych rokowań, 
wszystkie artykuły prasy — nie oparte 
na podstawie faktu tak ważnego, a zmie
niającego postać rzeczy, tracą zupełnie na 
wartości i znaczeniu. W chwili obecnej 
nie mamy tóż właściwie nic innego w 
sprawie bułgarskiej do zapisania, kiom 
owego stanowczego kroku rządów Wys. 
Porty.

Wiedeńska „Pol. Corresp.“ donosi o 
nowych agitacyach Rosyi w Bośnii i Her
cegowinie — a stara „Presse“ dowiaduje 
się ze Zofii, że przyaresztowano w dniach 
ostatnich czterdziestu oficerów bułgarskich, 
Stojących załogą we wschodniej Rumelii, 
którzy otwarty bunt podnieśli przeciw 
obecnemu rządowi i zamierzali obwołać 
bułgarską rzeczpospolitą. W obec osta
tniego wystąpienia W. Porty zbyteezuemi 
się staną może dla Rosyi tego rodzaju 
podziemne działania przeciw rządom księ
cia Ferdynanda — a lubo nie chcemy się 
bawić w zbyt daleko idące przypuszcze
nia — to przecież za bardzo możliwą 
rzecz uważamy, że świeża nota w. wezy
ra nie pozostanie bez praktycznych skut
ków — zwłaszcza i ze względu na tę 
okoliczność, że gazety berlińskie coraz to 
energiczniej występują przeciwko osobie 
ks. Ferdynanda, coraz to dobitniej dowo
dzą konieczności, aby i Austrya przyłą
czyła się do akcyi przeciw niemu skiero
wanej.

Pisaliśmy już po kilka razy o zaja
dłej wojnie celnój, jaka duiami ostatniemi 
wybuchła między Franeyą a Włochami. 
Pomimo gwałtowności, z jaką się tu 
wzięto do dzieła — ze wszystkiego wno
sić przecież, wypada, że między obu po- 
waśnionemi państwami przyjdzie w końcu 
do jakiegoś przemysłowo-handlowego „m o- 
dus vivendi.“ Z obydwóch stron bo
wiem zbyt wiele wspólnych interesów 
przemawia za kouiecznem porozumieniem, 
aby walka ta miała rzeczywiście być do
prowadzoną do ostateczności. Berliński 
„Tageblatt“ odbiera wczorajszego wieczo
ru korespondencyą z Paryża, według któ
rój dotychczasowy ambasador francuzki 
w Rzymie, hr. Mouy, odwołanym ma zo
stać ze swego stanowiska — a następcą 
jego ma być p. Cambon, dotychczasowy 
ambasador u hiszpańskiego dworu. Nie
wątpliwą jest rzeczą, że zmiana ta osoby 
ambasadora stoi w ścisłym związku ze 
sprawą upadku francuzko-włoskich han
dlowych rokowań. Czas blizki okaże, 
czy p. Cambon zręczniejszym i szczęśli
wszym będzie od swego poprzednika — 
czy zdoła uzyskać nowe ustępstwa ze 

' strony rzymskiego gabinetu.
Tak jak chwilowo rzeczy stoją — to 

rozgorączkowanie Włochów przeciw wszy- 
skiem, co francuzkie, jest wcale niepo- 
miernem. Prasa rzymska ubiega się we 
wzbudzaniu nieufuości i nienawiści do 
Fraucyi. „R i for ma“ wzywa Włochy, 
aby raz na zawsze wyemancypowały się 
z pod wpływu Fraucyi — aby przestały 
zbytecznie liczyć się z jej draźliwością — 
bo taka bojaźliwa postawa największem 
jest dla całego państwa upokorzeniem. 
„G a z e 11 a“ przewiduje już blizki wy
buch wojny francuzko-włoskiej, ostrzegając
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zyum katolickićm w Pozuaniu, którzy tyl
ko dla niedostatku rodaków musieli być 
dla obsadzenia wakujących miejsc wezwa
ni, trzebaby do innych prowincji trauslo- 
kować; są nimi:

1) Spiller, nauczyciel matematyki, u 
którego uczuiowie mało, albo nic nie ko
rzystają.

2) Gladisch, nauczyciel języka niemie
ckiego, rodem z Neuhoff pod Międzyrze
czem, człowiek wprawdzie zdolny, ale 
przewrotnego sposobu myślenia i przez 
fałszywe zasady filozoficzne psujący tutej
szą i tak wybujalój iinagiuacyi młodzież, 
zresztą nie posiadający języka polskiego. 
Wołał on się kilka niezrozumiałych figur 
chińskich nauczyć, auiżeli języka polskie
go. Z jego to wiuy młodzi a nicdoświad- 
czeni filologowie zamiast badania staro
żytności, pojmowauia i przyswajania so
bie wykończonych form narodów greckie
go i rzymskiego, zmarnowali czas na 
czczój gadaniuie Hegla, a po ukończonóm 
triennium, resp. quadriennium academi- 
cum w Berlinie, wrócili do nas wpra 
wdzie doctoran, alo sine venia doceudi 
pleuaria.

3) Hoffmann, jako czysty Niemiec i 
niestałego charakteru, a więc z względu 
pedagogicznego mniój zdolny.

4) Januskowski, jako Niemiec i dla 
swój flegmy do prowadzenia żywój mło
dzieży polskiój niezdolny.

5) Dyrektor Stoc, służący już prze
szło lat 30, powinien być pensyonowany, 
a na jego miejsce możeby pod dobremi 
warunkami udało się pozyskać prof. dr. 
Winiewskiego z Monasteru. Jest on To- 
ruńczanin i filolog dobry, posiadający ję
zyk polski.

6) Prof. Motty, dobry Francuz, ale 
zawsze chorowity. Jego miejsce mógłby 
zająć syn jego, ałe powiuienby wprzód 
zabawić z rok w Paryżu, aby obok stu- 
dyów przywykł do czystój pronuncyacyi 
frańcuskiój.

W Trzemesznie mogliby tymczasowo 
wszyscy nauczyciele, wyjąwszy jednego, 
Ogieńskiego, który przez niepedagogiczne 
obchodzenie się utracił zaufanie tak ucz
niów, jak i rodziców, pozostać. Trzeba
by ich tylko'lepiój, aniżeli dotąd wyposa
żyć i oprócz ,na miejsce Ogieńskiego po
wołać jeszcze jednego filologa.

Oprócz czysto ewangelickiój szkoły 
realnój w Międzyrzeczu, która się utrzy
muje ze ściągniętych kar konfiskacyjnych 
za wyjście do Królestwa Polskiego, trze
baby czysto katolicką szkołę realną utwo
rzyć w Poznaniu. Rozumie się przecież, 
iż tylko co do nauczycieli powinuaby być 
katolicka, gdyż odwiedzanie jej uczniom 
każdego wyznania dozwolonóm być po 
winno.

Dla departamentu bydgoskiego potrzebna 
jest szkoła realna w Gnieźuie i możeby się 
dały użyć na tón cel fundusze po tak zwa- 
uycli Krzyżakach. Mają one teraz być 
użyte na ogóluy szpital. N. B. klaszto
rowi Krzyżaków w Gnieźnie zostały dobra 
należące do szpitala św. Jana w Gnieźnie, 
odebrane w r. 1796: Zdziechowo, Ujazd 
i Jerierzany, Kouikowo, Przysieka czyli 
Dąbłowo.

Rząd od zaboru dóbr płacił 158 tal 
i 1 sgr. 6 fen. i 416 tal. 20 sgr. Osta
tnia suma nie była płacona od okupacyi M . 
Ks. Poznańskiego. Teraz (1841) płaci 
rząd oprócz 158 tal. 445 tal. 20 srg. 10 f. 
na szkoły, 1127 tal. 13 srg. 6 fen. na 
szpital, ale to dopiero od roku 1835. 
Wszystkie prowincye państwa pruskiego 
mają oddzielne uniwersytety lub akade 
mie, jedno tylko Wielkie Księstwo Po 
znańskie jest w tym względzie upośle 
dzone. Na uposażenie wydziału teologi
cznego i w części filozoficznego egzystuje 
fundusz sekularyzacyjny w sumie 16,500 
tal. Na uposażenie wydziału prawniczego, 
kameralnego i medycznego musiałby rząd 
lub stany wyśledzić fundusze. Dotych
czasowe zwiedzanie uniwersytetu w W ro- 
cławiu i Berlinie ze strony młodzieży 
wielkopolskiój jak z jednej strony zawsze 
jest kosztowne, tak okazało się po wię
kszej części niekorzystne. Znaczna część 
młodzieży pozostawiona bez dozoru straci
ła i zdrowie i majątek a wróciła niezdoł- 
niejszą, jak tam poszła. Tćj niedogodno
ści powinny stany dla własnego interesu 
zaradzić, o utworzenie uniwersytetu w Po 
znaniu wnieść i fundusze potrzebne oh 
myślić. W całem państwie pruskiem nie 
ma dotąd uniwersytetu katolickiego. W 
Wrocławiu i Bonn mają być parytetyczne. 
Czy są? Jestto pytanie. W Halli, Berli
nie, Gryfii i Królewcu są uniwersytety 
czysto ewangelickie, czemużby W. Ks 
Poznańskie nie miało mieć czysto katoli 
ckiego? Zresztą w prowincji, która byt

uie miłe sprawiło wrażenie intermezzo o 
liście 3 księży dziekanów do Najprze- 
wielebniejszego ks. Arcybiskupa.

Wedle swego zwyczaju p. minister od
czytał kilka wyjętych z całości ustępów ; 
nie można więc ocenić listu całego z tych 
kilku ustępów, nie wiadomo czy dokładnie 
przetłumaczonych na niemieckie; sądzić 
jeduakże wypada, że szauowni księża 
dziekani wystąpieuie swoje, nie tylko 
przed swą duchowną władzą, ale i przed 
p. ministrem przeciw jego zaczepkom 
obronić i uzasaduićby zdołali.

Mnie jednakże nie o to tylko chodzi. 
Wedle orzeczeń najwyższych władz ko
ścielnych i Ojca św. prawa Kościoła w 
państwie pruskióm nie są w pełni przy
wrócone, a do wywalczenia tychże praw 
mają się przyczyniać, i katoliccy posłowie 
w sejmie, do których wszyscy posłowie 
Polacy także należą.

Jeżeli tak jest, to konieczną jest 
rzeczą, ażeby w sprawach polityczno-ko- 
ścieluych (do których inspekcya szkólna 
należy) pomiędzy duchowieństwem naszóm 
a reprezentantami ludu naszego panowała 
zgoda i porozumienie.

Wątpić zaś o tóm mogą Niemcy (i 
tak jest), jeżeli, jak to było obecnie, o 
ważnćm i doniosłem wystąpieniu księży 
dziekanów pan minister jest poinformo
wany;— posłowie zaś, którzy brouić mają 
praw szkoły katolickiej, nic o tym liście 
nie wiedzą, i są przeto w ambarasie, co 
i jak odpowiedzieć na zaczepki p. mini
stra, na tym właśnie liście oparte. Że 
taka procedura osłabiać musi akcyą po
słów naszych, tego pewnie dowodzić nie 
potrzeba; do żalu ich przyłączyć się musi 
zniechęcenie, bo wątpić muszą, czy ich 
usiłowania parlamentarne wyjdą na dobro 
Kościoła i szkoły, jeżeli uie będą popie
rane wspólną czynnością duchowieństwa 
naszego.

i e o o.
W Ojrzanowie, w obrębie obwodu 

łabiszyńskiego, powiatu szubińskiego, w 
w niedzielę, dnia 11 marca,

FF Rynarzewie dnia 11 marca 
o godzinie l-szój po poluduiu u p. Gut
kowskiego.

W Koronowie dnia 11 marca 
o godzinie 3 po południu na sali p. Gru- 
bińskiego.

TF Krzepiszynie. w okręgu kcyń
skim, powiatu szubińskiego, w niedzielę, 
dnia 11 marca.

FF Miaskoiuie, w okręgu kcyńskim, 
powiatu szubińskiego, w niedzielę, dnia 
11 marca.

IV Starogardzie w niedzielę, dnia 
11 marca o godzinie 4 po południu w 
lokalu Schapera.

FF Iwnie, w okręgu kcyńskim, po
wiatu szubińskiego, w niedzielę, dnia 
18 marca.

W Sipiorach, w okręgu kcyńskim, 
powiatu szubińskiego, w niedzielę, dnia 
18 marca.

W Jeżewie, w obrębie obwodu łabi
szyńskiego, powiatu szubińskiego, w nie
dzielę, dnia 18 marca.

IV Mamliczn, w obrębie obwodu ła
biszyńskiego, powiatu szubińskiego, w po
niedziałek, dnia li) marca

FF Pszczółczynie, w obrębie obwodu 
łabiszyńskiego, powiatu szubińskiego, w 
niedziele, dnia 25 marca.

Z przed lat pięćdziesięciu.

* Sprostowanie. „Sclil. Yolksztg. 
podając w nr. 107 korespondencyą krako
wską o polskiej pielgrzymce do Rzymu, 
dołącza w końcu wiadomość o odezwie, 
zamieszczonej w naszem piśmie a wzywa
jącej do pielgrzymki do grobu św. Woj
ciecha. Przy tej sposobności twierdzi 
„Sclil. Volksztg.“, że „Kuryer“ oświadcza 
się przeciwko udziałowi w pielgrzymce do 
Rzymu“. Twierdzenie to jest zupełnie 
fałszywe, „Kuryer“ nigdy nikogo nie od
wodził od pielgrzymki do Rzymu, przeci
wnie poruszał kilkakrotnie kwestyą jubile
uszu papiezkiego, zapytywał, u jaki spo
sób Wielkopolska zamierza uczcić tę uro
czystość i niejednokrotnie nawet wysuwał 
na pierwszy plan projekt czy to skro
mniejszej deputacyi, czy liczniejszej piel
grzymki. Wzywamy „Scbl. Volksztg. , 
aby błędne twierdzenie swoje w najbliższym 
numerze cofnąć zechciała.

* Otrzymujemy następujące,pismo: 
W przemowach ministra p. Gosslera

i.
(Ciąg dalszy.)

Szkolę powiatową wschowską. którój 
gmach i fundusze zarówno jak i w Byd
goszczy są katolickie, trzeba zreorganizo
wać i utworzyć z niój progimnazyum ka
tolickie. Teraźniejsi nauczyciele są po 
części ewangelicy, tych trzeba transloko- 
wać, ile że i na nauczycieli gimnazjal
nych nie są zdatni.1)

Do wykonania wszystkich transloka- 
cyi trzebaby oznaczyć czas, czyli termi- 
num ad quem. Trzy lata powinnyby być 
dostateczue, i można nieledwie z pewno
ścią liczyć na to, że w tym przeciągu 
czasu wykształci się tylu nauczycieli ka
tolickich, ilu ich będzie potrzeba.

d) Niektórych nauczycieli przy gimna

’) Szkoły pijaTskie w Rydzynie, ktćre zdolnyeh 
kształciły ludzi, zostały połączone ze szkolą braci 
jednoty w Lesznie. Dzisiejsze (1841) giinnazyum 
w Lesznie jest, wyjąwszy dwie posady, ewangeli
ckie. Utracili więc katolicy dwa zakłady nauko
we w okolicy Wschowy.

Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wazy- 
stkich pocztach ceaaratwa niemieckiego i 
w Anjstryi marek 6 (zob. Zeitnngs 
listę p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygćw od drobnego siedmio- 
Jamowego wiersza. — ’Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

-bezpłatnie.

swój na rolnietwie zasadza, powinien 
istnieć obok uniwersytetu zakład agrono
miczny, który każdy prawnik i kamerali
sta odwiedzałby powinien. Zdaje się, iz w 
W. Ks. Poznańskiemu na katolickich fun
duszach zbywać nie powinno. Wiadomo 
bowiem, że śp. arcybiskup Raczyński po 
sekularyzacyi dóbr duchownych z 35 pro- 
ceut pobierał jeszcze czystój kompetencyi 
przeszło 40,000 Ul. Gdzie się te podzia
ły? niewiadomo, gdyż teraźniejszy arcybi
skup pobiera tylko kompetencyą dawniej
szego biskupa poznańskiego z 12,000 Ul. 
się składającą a wyznaczoną z sekulary- 
zowanycli dóbr biskupstwa poznańskiego.

Kapituła geieźnieńska z owej kompe
tencyi nic nie pobiera, ponieważ z dawnej 
owej kompetencji, jak wieść niesie, na 
dotacyą kapituły poznańskiój ustąpić inu- 
siała.

Jakie zaszły mauipulacye z rządem 
polsko-rosyjskim wo względzie dóbr du
chownych i z nieb sió należących kompo- 
tencyi dla duchowieństwa tegostronnego 
i jakie rząd pruski ztąd odniósł korzyści, 
tylko z akt rządowych dowiedzieć się moż
na. Zdaje się przecież, że duchowieństwo 
katolickie W. Ks. Poznańskiego pomimo 
uszczuplonych przez obrachowanie kompe- 
teucyi pe 35°/o dochodów, ani mniejszej 
części pierwiastkowo wyznaczonej kompe
tencyi nie pobiera.

Czy utworzony fundusz sekularyza
cyjny PrzY ostatecznem zniesieniu klaszto
rów sumę'50,000 tal. rocznej renty, jakiej 
się spodziewano przewyższa, muszą to akta 
' obrachunki rządowe wykazać. Gdyby
fundusz ten przewyższał 50,000 tal. rocznej 
renty, możnaby przewyżkę obrócić na do
tacyą w mowie będących instytutów. _ Ze 
wszystkie te fundusze tylko na cele i in- 
stytucye katolickie powinny być użyte, 
wynika to z natury i pierwotnego ich 
przeznaczenia. Pewną bowiem jest rzeczą, 
iż żaden dyssydent nie otrzymywał ani 
biskupstw, ani kanonikatów, ani też opactw. 
Sekularyzacja dóbr duchownych w obrę
bach związku niemieckiego,, nie wchodząc 
w prawność lub nieprawność rzeczy, zu
pełnie inny miała cel i na innych oparta 
była zasadach, niż w W. Ks. Pozuańskiem.

Tu sekularyzowano raz pod pozorem, 
że duchowieństwo nie umie korzystnie 
zarządzać gruntami, to znowu, aby się 
pozbyć klasztorów, jakoby już nieużyte
cznych ; ale ile wiadomo, nigdzie prawnie 
nie wyrzeczono, aby fundusze nie po zga
słych, ale istotnie skasowanych instytu; 
tach kościelnych miały iść na korzyść 
rządu albo na instytuta lub cele Kościo
łowi katolickiemu zupełnie obce. Należą 
więc wszystkie duchowne fundusze jeszcze 
dziś do dyspozycyi katolików, powinny 
być zbadane i użyte jedynie tylko na 
cele i instytuc.ye katolickie. Czas i roz
maite manipulacje rządu proicincyonalne- 
go nie potrafią nigdy zmienić natury i 
pierwotnego przeznaczenia duchownych, 
od katolików pochodzących funduszów.

Tam tylko mogą się ludzie kształcie, 
gdzie mają widoki i pewną nadzieję, iż 
nauki i honor i swobodny byt im zape- 
wuią. Jeżeli nie będzie katolickich in
stytutów jak dotąd, nie może być zdolnych 
profesorów i nauczycieli katolickich. Do 
protestanckich instytutów i nauczycieli 
rzadko kiedy katolicy mają zaufanie. 
Ztąd to poszło, iż od czasu, jak Wielk. 
Ks. Poznańskie nie miało ani jednego 
czysto katolickiego wyższego zakładu na
ukowego, katolicka młodzież opuszczała 
gimnazya z klas niższych lub średnich, 
nie ukończywszy przepisanego kursu na
ukowego, gdy tymczasem tutejsze gimna
zjum Maryi Magdaleny, jakkolwiek 
nędznie jest obsadzone, przez krótki prze
ciąg czasu swego istnienia więcój wydało 
abituryentów, niż wszystkie gimnazya 
W. Ks. Poznańskiego razem wzięte.

Doświadazenie zresztą uczy, iż kato^ 
lickie instytucye tylko pod zarządem i 
dozorem radzców katolickich wzrastać i 
należycie rozwijać się mogą. Wypada 
zatóm, aby rząd stósowną liczbę radzców 
szkólnych katolickich przy rejencyach i 
przy kolegium prowincyonalnóm ustano
wił, którzyby byli zdolni wszystkie inte
resa katolickie szkólne obrobić i osobi
ście od czasu do czasu istniejące zakłady 
naukowe rewidować. Dotychczas tu w 
Pozuaniu tylko jeden jest radzca katoli
cki, gdy tymczasem oprócz prezesa i dy
rygenta ewangelików — wszyscy inni 
radzcy są ewangelicy, tak iż znaczniej
sza część interesów szkólnych katoli
ckich obrabianą być musi przez ewange
lików. Oprócz tego potrzeba, aby fun
dusze katolickie, lub na cele katolickie 
przeznaczone, zostały oddzielone i pod 
zarząd katolickich radzców oddane.



Z pewnością można się spodziewać, 
lj> gdyby powyższe rozrządzenia i zakła
dy naukowe przyszły do skutku, Wiel
kiemu Księstwu Poznańskiemu ludzi li
czonych i do każdej gałęzi urzędów ad
ministracyjnych i prawnych zdolnych zby- 
wacby nie mogło.2)

. 2) W ro'iu 1833 ustanowiona została rozkazem
królewskim t. zw. Immeliat — Kommission, skła
dająca się z Flotwella. Grollmanna i Frankenberga. 
Tym oddano zarząd renty corocznej 50,000 tal., 
wynikłśj z zabranych klasztorów. Trzebaby więc 
awokowac: Acta betreffend die Verhandlungen der 
Immediat — Kommission zu Posen vom Jahre 1833.

Projekt załatwienia
sprawy Banku Ziemskiego.

Z miasta, 6 marca.
Zdaje się być na czasie, żeby w in

teresie załatwienia sprawy Banku Ziem
skiego wystąpić z 'pozytywnym 
wnioskiem. Tak, jak jest, pozostać 
nie może, boby to było z wielką szkodą 
nie tylko rzeczy, ale całego narodu, ze 
szkodą nie tylko materyalną, ale i mo
ralną.

Cóż więc uczynić należy ?
Przede wszystkióm trzeba sobie jasno 

postawić kwestyą i położenie rzeczy.
Dwa pewniki ucierają się w opinii 

coraz bardziój:
1) Że „Bank,“ jaki utworzyć zamie

rzano, jest niemożebnym ani z kapitałem 
3 milionów, ani z kapitałem jakimkolwiek 
mniejszym,

2) Żł niepodobno w danóm położeniu 
rzeczy rzucić broń pod nogi konieczności 
i nie zrobić nic.

W ięc cóż począć ?
Uznać przedewszystkiem bezwględnie 

negatyw ę, żeby dojść do pozyty
wnego wniosku.

Przedewszystkiem zaś potrzeba zmie
nić zasadę, na której rzecz opierano. Za
sadą działania dla „Banku Ziemskiego“ 
był interes. W imię interesu wzy
wano do subskrypcyi, mianowicie do lo
kowania pieniędzy na m a ł y ale p e- 
w n y procent.

Otóż okazało się, że interes ten 
albo nie wzbudził zaufauia, albo co pe
wniejsza, że nie ma u nas kapitałów, 
któreby się na t a k i interes lokować 
mogły — a jest rzeczą pewną, że ta 
część kapitałów, która się na interes 
ten odważyła, doznałaby niewątpli
wie zawodu.

Zatem, jeżeli jeszcze wiara publi
czna u nas coś znaczy, zanim w ogóle 
zechcemy mówić o jakimkolwiek nowym 
projekcie, musimy sobie powiedzieć, że z 
zasadą interesu trzeba zer w a ć, 
a następnie postąpić sobie tak, jak z jednej 
strony nakazuje wiara publiczna 
i uczciwość, a z drugiej strony oby
watelski obowiązek.

Otóż względy te nakazują pozostawić 
każdemu zupełną swobodę, czy na 
zmianę zasady przystać clice lub nie. Tu 
nie formalności, przewagi większości i ina- 
joryzowanie rozstrzygać powinny, ale wła
sne, osobiste poczucie obywatelskie je
dnostki i możno.ść jej, żadnym fał
szywym w’ s t y d e m nie zamącona.

Słowem — powoływało się ludzi do 
utworzenia banku na zasadzie in
teresu, a bank ten okazał się niemo- 
żebuym, zatem trzeba bank rozwią
zać uczciwie i bez zasadzek.

Nie ulega wątpliwości, że wielka a 
może, bardzo znaczna część kapitałów 
chętnie się zgodzi przy rozwiązaniu 
na to, żeby zostały w kupie i po roz
wiązaniu banku, już nie na zasadzie in
teresu, ale na zasadzie ofiary dla 
dobra publicznego.

Któżby nie pragnął, żeby się tak 
stało, ale to się stać musi z zupełną

<25> Deranzera ue rontmore.
{Tłom, z francuskiego St. K.) 

Cagść pierwsza.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 52.) 
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Pewnego poranku, w chwili, kiedy 
Beranżera przygotowywała się do wyj
ścia, pani Sapin, która weszła na górę 
z robótką, by ją zastąpić przy siostrzycz
ce, dała jej znak, że ma z nią do pomó
wienia na osobności. Beranżera poka
zała skinieniem głowy, że zrozumiała ją 
i zwróciła się ku drzwiom. Pani Sapin 
pobiegła za nią natychmiast.

— Wiem dobrze, panno Beranżero, 
zaczęła jako przedmowę — że nie mnie 
dawać rady osobie takiój, jak pani, by; 
łoby to tak samo, jak z owym Głupim 
Jankiem, który chciał prawić kazanie 
księdzu proboszczowi; ale z drugiej strony, 
kiedy się nie chwyta sposobności za czu
prynę, nie zawsze się ona nasunie po raz 
drugi.

Beróniera słuchała cierpliwie. Już 
przestała ona podziwiać obrazowy i przysło
wiowy sposób mówienia matki Sapin.

— Jedna z moich znajomych, która 
jest stróżką wielkiego pałacu na ulicy 
św. Florentyna, przyszła mnie odwiedzić 
dziś rano. Powiedziała mi w rozmowie, 
że pani z pierwszego piętra potrzebuje 
młodój panienki uczonój, dobrze wycho- 
wanój, przyzwoitój - zupełnie, jak pani

świadomością, bez nieprawdy, któ- 
raby wynikła z tego, gdyby, jak tu 
chciano, chwycić się środka a raczej 
w y b i e g u, zmniejszenia kapitału i for
sowania interesu —- w mgłę!

Więc cóż począć ? żeby pieniądze 
ofiarne jakkolwiek w przybliżeniu słu
żyć mogły już nie bankowi ziemskiemu, 
ale sprawom ziemskim.

Oczywiście, jak z zasady interesu, 
tak tóż najzupełniej zerwać trzeba w ta
kim razie z myślą jakiegokolwiek dzia
łania zaczepno-agitacyjnego, może być 
mowa tylko o służeniu interesom 
ziemiańskim najelementar- 
niej szym.

Ale sposób ? Sposób bardzo prosty, 
że wszyscy, którzy bez przymusu, bez na
cisku, zechcą kapitały i datki pozostawić 
„ogółowi,“ przekażą te pieniądze do 
dyspozycyi Z a r z ą d u T o w. C e n t r a 1- 
nego Gospodarczego w Po
znaniu.

Właśnie się odbyło walne zebranie te
go Towarzystwa. Któż nie patrzał z 
radością na budzące się w niem życie i 
rozumny kierunek spraw jego! Ó ileż 
lepićj sprawy te się rozwiną, skoro To
warzystwo zasilone zostanie znacznym 
funduszem. Wtedy tóż mianowicie tak 
zbawiennie rozwinąć się mogąca instytu- 
cya Rad powiatowych, będzie mo
gła nabrać znaczenia właściwego. Otwo
rzy się nowe pole do skutecznego, nie ja
łowego w skutki, działania, a co najwa
żniejsza, że przez skupienie sił, nie 
przez rozstrzelenie. Towarzystwo zyska 
na powadze, a z dobrą wiarą i o- 
twartem słowem będzie można przyjmo
wać i nadal ofiary z wszystkich stron 
w . nieskończoność. Nad funduszem bę
dzie właściwa opieka i właściwy też bę
dzie, rozstrzygał sąd, czy, kiedy, gdzie i 
w jakim celu czysto ziemiańskim 
je użyć, bez krępowania się względami 
na interes osób trzecich.

Prawda i zaufanie wrócą do 
sprawy, cel się osiągnie, a h o n o r 
uratuje.

Sądzić należy, że jeżeli projekt ten 
znajdzie przyjęcie, na jakie zasługuje, 
kompetentne organa Banku czemprędzój 
załatwią formalności potrzebne, żeby 
sprawę rozwiązać w sposób, w projekcie 
tym podany, a rzecz wyjdzie ze stanu 
ząbagnienia, tak nieznośnego dla wszyst
kich ludzi myślących i gorąco miłują
cych kraj.

Wszyscy ludzie dobrej woli nad pro
jektem tym mogą sobie podać ręce i po
wiedzieć: spełniliśmy obowiązek, osią- 
guiemy cel, nikogo nie okłamawszy.

Zlj hiiiDOi’ p. Bolesława Prasa.
Pan Bolesław Prus, który dawniej- 

szemi czasy darzył publiczność warszaw
ską iskrami znakomitego nieraz dowcipu, 
od pewnej pory przerzucił się na inne 
pole i w swych tygodniowych kronikach, 
zamieszczanych obecnie w „Kuryerze co
dziennym“ usiłuje za pomocą najdziwa
czniejszych przesłanek i różnorodnej zbie
raniny statystycznych zestawień przygo
towywać cudowne leki na wszelkiego ro
dzaju choroby społeczne. Jak dziwne p. 
Prus na tóm polu wyprawia niekiedy 
podrygi, to czuł się nawet zniewolonym 
wykazać mu jego towarzysz w zasadach 
p, Władysław Wścieklica, mianowicie, 
gdy p. Prus, wywiedziony w poló notatką 
reporterską „Słowa“ o rzekomój agitacyi 
na rzecz poligamii w Szwecyi i Norwegii, 
zaczął roztaczać przed oczyma zdumio
nych czytelników „Kuryera codziennego“ 
uczone swe poglądy na sprawę uwiedzio
nych dziewcząt i nieprawych dzieci. Pan 
Prus nie zawsze jednakże zacieka się w

— któraby odbywała przechadzki z jój 
córkami. Od kilku dni nie mają one nauczy
cielki, a nie chce ich powierzać" pan
nie służącej. Te panienki lubią odbywać 
długie przechadzki, trzeba zatem mieć 
dobre nogi, a osoby, które dotychczas się 
przedstawiły, cofnęły się przed długiemi 
kursami, odbywać się mającemi. Dama 
ta, jest to pewna baronowa, bardzo wy
magająca, jak się zdaje, i wielką wagę 
kładzie na naukę ; to też chce ona, aby 
się uczono chodząc. Ale jest wiele osób 
uczonych, które się nie cieszą zbyt do
brem zdrowiem, tak, jak są kapuściane 
głowy, prawdziwe pont neuf, które nie 
umieją a b c.

Kiedy moja znajoma mi to wszystko 
opowiadała, pomyślałam sobie, że pani 
byłaby jak stworzoną na to miejsce. 
Ofiarują 3 franki za godzinę — wcale 
nie źle za przechadzkę. Postanowiłyśmy 
zatem między sobą, moja znajoma i ja, 
że nie wpuści na górę nikogo aż do przy
bycia pani, aby kto inny miejsca nie zajął.

— Ależ to nie dobrze, pani Sapin!
— zawołała Beranżera. — To jest chcia- 
łam powiedzieć, że jestem pani bardzo 
wdzięczną, lecz, że nie mamy prawa ani 
pani, ani ja, ani pani znajoma odbierać 
sposobności tym, które, jak ja, więcej 
odemnie może potrzebują zarabiać na 
życie....

— Masz pani słuszność, panno Be
ranżero, Polidor mówił słowo w słowo 
tak samo, ale nic jeszcze nie stracone o 
tej godzinie. Wychodząc z domu natych
miast, będziesz pani najpierwszą na sta
nowisku i nie ukrzywdzisz pani nikogo.

W godzinę późniój Beranżera była na 
placu Zgody. Kiedy schodziła z chodni-

tak subtelne kwestye. Z predylekcyą 1 
również i miną wielkiego znawcy rozpra- | 
wia on od czasu do czasu przez cale trzy 
stronnice swych kronik o wielkich za
gadnieniach ekonomicznych i przy takich 
to mianowicie sposobnościach składa p. 
Prus dowody, jak to przy najlepszych 
chęciach można błędnie pojmować a na
wet szkodzić sprawie, której się nie zgłę
biło dostatecznie i fachowo.

Wielkopolska nie cieszy się, jak wia
domo, sympatyą p. Bolesława Prusa, co 
jój zresztą może być rzeczą całkiem 
obojętną. Dobrze jednak wiedzieć na
szemu społeczeństwu, jakie ten wiel
ki angur warszawski wypowiada o nas 
zdania i sądy, choćby dla tego, by 
to społeczeństwo mogło zmierzyć rzeczy
wistą wartość ludzi, uchodzących za kor
donem za świeczniki. Ostatnie wiadomo
ści o nieszczęśliwym Banku Ziemskim, z 
powodu którego napisał już na nas p. 
Prus tyle kalumnii, daje mu pożądaną 
sposobność do obrzucenia nas ponownie 
jadem zgryźliwego słowa. Oto, co pisze 
w nr. 64 „Kuryera codziennego“ w osta
tniej swój kronice tygodniowej ■

„Jestem przekonany, że społeczność 
pasza w większej części zdrowa fizycznie 
i moralnie, mogłaby oprzeć się obcemu 
parciu. Lepiej nawet: mogłaby rozwinąć 
się i iść naprzód szerokim gościńcem do
brobytu i cywiłizaeyi. Ale — nie ma 
programu, pilnuje się zapleśniałych haseł 
i posiada nieodpowiednie kierownictwo.

Kwestya Banku ratunkowego jest je
dnym z dowodów tej prawdy, którą zre
sztą nierównie silniój potwierdza ogólne 
bankructwo i zacofanie.

Wielkiem nieszczęściem Poznańskiego 
jest . . . ale — nie pierwszorzędnem; — 
pierwszorzędnem złem są wewnętrzne 
choroby tego społeczeństwa.

Najkapitalniejszą z nich jest fatalny 
podział mienia: połowa ziemi należy do 
małej liczby właścicieli. Skutkiem tego 
masy narodu nie mogą osiągnąć należy
tej skali dobrobytu, — rzemiosła, prze
mysł i handel są w obcych rękach, a z 
prowincyi emigruje co roku około 14,000 
osób za Ocean Atlantycki. Jest to wie
cznie krwawiąca się rana.

I naoowrót: więksi właściciele do
chody swoje od niepamiętnych czasów o- 
bracali na zbytek, szyk, podróże zagra
niczne i t. d.; była to więc druga rana w 
organizmie społecznym.

Inną chorobą jest lenistwo, czy nie
moc tamtejszej intełigencyi, która nie 
tylko nie zdobywa się na jakieś powa
żniejsze prace (z wyjątkiem history
cznych), ale nawet nie wydaje poetów, 
powieściopisarzy, a choćby feljetonistów.

Nareszcie tamtejsze klasy inteligentne, 
czy zamożne, są na wskroś arystokraty
czne i klerykalae. Więcój ich tóż ob
chodzi wyprawa don Carlosa, albo jubi
leusz Papieża, aniżeli los chłopa, ręko
dzielnika, albo handlarza. Tamtejsze 
Kółka włościańskie, biblioteczki, albo To
warzystwo imienia Marcinkowskiego, ro
bią wrażenie blichtru, pod którym kwi
tnie emigracya, niemiecki przemysł i sze
rzy się niemiecka oświata.

Ile możnaby i należałoby tam zrobić, 
nie w parlamencie, ale w stosunkach i 
obyczajach wewnętrznych, dowodzi nastę
pna uwaga:

Niejaki p. Fr. Wojciechowski (emi
grant, obecnie kupiec w Norwegii), zwie
dzając co roku Poznańskie, zauważył: 
duży pociąg ludności do spirytualiów (in- 
teligencya miejska podobno rej wodzi). — 
Obliczył tóż, że ludność polska w Pru
sach przepija i przepala 62 miliony ma
rek rocznie i że, gdyby można było po
wstrzymać ją od nałogu, wówczas już 
po upływie dwóch lat zebrałby się fun
dusz większy od owych 100 mil. marek 
komisyi kolonizacyjuój!

ka, aby przejść w szerz ulicę św. Floren
tyna, skręciły równocześnie z placu dwa 
żwawe rumaki, które biegły wprost na 
nią w pełnym galopie. Okrzyk wyrwał 
się z jój piersi. Amazonką, która z 
wdziękiem nosiła ubiór do konnój jazdy i 
wysoki kapelusz, była księżna Olga. Co 
do jój towarzysza, Beranżera domyśliła 
się go, zanim go poznała. Była to ta 
sama wysoka figura hrabiego Worońcowa, 
jego wyniosła postać, jego ciemne włosy, 
i broda płowa z rudawym odcieniem.

Beranżera wreszcie widząc niebezpie
czeństwo, chciała się cofnąć na chodnik, 
zrobiła krok wstecz, ale w tej chwili 
potknęła jój się noga i tracąc równowagę, 
upadła głową naprzód tuż przy kopycie 
konia, na którym siedział hrabia Woroń- 
cow. Kiedy oprzytomniała, znalazła się 
wśród nieznajomych, w aptece obok miej
sca wypadku. Kto ją tam przyprowa
dził ? Nic nie wiedziała; głowa, osła
biona upływem krwi, która sączyła obfi
cie z rany na czole, nie mogła zdobyć się 
na jasne przypomnienie sytuacyi. Jakieś 
niepewne kształty, podobne do widziadeł, 
przesuwały się przed jej zamglonemi je
szcze oczami.

Ozy istotnie widziała księżnę Olgę i 
jój kuzyna ? nie było to halucynacyą albo 
zmorą? Tak, to była zmora, brzydka 
jak kłamstwo! Czemuż jój było pisać, 
że opuszcza Paryż ? Na cóż te wybiegi ? 
Pozbywał jej się jak natrętnej żebraczki, 
której już mu się sprzykrzyło dawać jał
mużnę. Na tę myśl rumieniec nabiegł do 
twarzy.

— Ah! zawołał doktór, którego nie
zawodnie zawołano w pierwszej chwili, 
i który uważnie śledził uderzenie pulsu,

W roku bieżącym, z inicyatywy tegoż 
p. Wojciechowskiego, poczęto zawiązy
wać w Poznańskióm „Towarzystwa 
wstrzemięźliwości.“ I wiecie tóż, kto 
przeciw nim wystąpił?,.. Oto tamtejszy 
organ klerykalno-arystokratyczny!...

Stan rzeczywiście okropny. Widzimy 
jednakże z niego, jak prostemi środkami 
możnaby podźwignąć społeczeństwo, nie 
odwołując się do ofiar Galicyi lub Króle
stwa, i... nie rozczarowując ofiarodawców 
zawodami.“

Widzimy, że p. Prus nie krępował 
się w swobodzie słowa. Ozy atoli zarzuty 
jego są słuszne, to inne pytanie. Przy
patrzmy się jego najcięższym oskarżeniom. 
Kronikarz „Kuryera Codziennego“ uderza 
na lenistwo naszój intełigencyi, która nie 
tylko nie zdobywa się na jakieś powa
żniejsze prace, z wyjątkiem historycznych, 
ale nawet nie wydaje poetów, powieścio
pisarzy, a choćby feletonistów. Pan Prus 
nie zna najwidoczniej naszych stosunków, 
jeżeli może się dziwić, że w obec warun
ków, w jakich od lat wielu znajdujemy 
się tutaj pod zaborem pruskim, nie roz
wija się u nas życie literackie i nauko
we. Brak sposobu zużytkowania swych 
zdolności wyrzuca prawie wszystkie zdol
niejsze siły inteligentne daleko po za gra
nice Wielkopolski. Wszystko, co pozo
stało w kraju, a posiada jakąśkolwiek 
odrobinę niezawisłości od rządu, kupi się 
chętnie pod skrzydła Towarzystwa Przy
jaciół Nauk, które się może poszczycić 
całym szeregiem gruntownych prac nau
kowych nie tylko historycznych, wydanych 
pod jego auspicyami. Prasa nasza zbyt 
poważne ma zadanie, by mogła wytwa
rzać w szeregach swych pracowników 
„feletonistów“ w rodzaju warszawskich 
panów Prusów, którzy za jakąbądź cenę 
usiłują bawić rozkapryszonych czytelników.

Zachodnie nasze kresy odbrzmiewające 
zawsze walką czy to orężną czy kulturną, 
cichszą ale zajadlejszą, nigdy nie obfito
wały w reprezentantów spokojnój muzy 
poetycznej. To tóż zarzutu p. Prusa co 
do braku peotów we Wielkopolsce w 
dniu dzisiejszym nikt chyba nie weźmie 
na seryo. — Pan Prus nazywa na
sze klasy inteligentne na wskroś ary- 
stokratycznemi i klerykalnemi, co zape
wne ma znaczyć, że jesteśmy konserwa
tystami (w najlepszem znaczeniu tego 
wyrazu) i że pozostaliśmy wiernymi za
sadom Kościoła katolickiego.

Pan Prus dowodzi bezgranicznej pły
tkości, opartej albo na niesłychanej igno
rancji albo nader szpetnej złej woli i lek
komyślności, gdy z bezprzykładnym cy
nizmem śmie twierdzić, że nas wyprawa 
Don Carlosa więcój obchodzi, aniżeli los 
chłopa i rękodzielnika. Społeczeństwo na
sze dowie się po raz pierwszy od uczone
go „feletonisty“ warszawskiego, że długo
letnie działanie towarzystwa pomocy nau
kowej, ćwierćwiekowa praca czcigodnego 
patrona nad kółkami włościańskiemu, że 
nasze usiłowania zmierzające do szerzenia 
oświaty pomiędzy ludem za pomocą czy
telni ludowych — to blichtr, pod którym 
kwitnie emigracya, niemiecki przemysł i 
szerzy się niemiecka oświata. Na podsta
wie jakich danych feruje pan Prus tak 
straszliwe wyroki? Oto na mocy tego, że 
z W. Ks. Poznańskiego emigruje co roku 
około 14,000 (?) osób za Ocean Atlanty
cki i ponieważ p. Prusowi się zdaje, że 
u nas rzemiosła, przemysł i handel znajdu
ją się w obcych rękach.

Szczegóły zamieszczone w kronice o 
owym Wojciechowskim, rzekomych 6: mi
lionach marek, przepijanych rocznie przez 
ludność polską w Prusach pod przewodni
ctwem intełigencyi miejskiej, są tak nai- 
wnemi, że dziwić się tylko należy, jak 

‘taki wytrawny statysta mógł się niemi 
pozwolić wyprowadzić w pole. Pan Prus 
rozmija się już poprostu z prawdą, gdy

Bogn dzięki! kolory wracają. Będziemy 
mogli przeprowadzić panią do osobnego 
pokoju, gdzie będzie wolną od ciekawych 
spojrzeń.

Aptekarzowi udało się usunąć wszy
stkich z apteki, ale niepodobna mu było 
odpędzić tłumu, który się prędko utworzył, 
stosownie do zwyczaju paryskiego, i stał 
niecierpliwy przed drzwiami.

— Mogę już chodzić, szepnęła Be
ranżera, usiłując powstać — zdaje mi się, 
że będę mogła powrócić do domu.

— Kiedy panią będzie można prze
wieść, odrzekł doktór, będę miał zaszczyt 
towarzyszyć jój w powozie do domu.

— Jest mi rzeczywiście bardzo przy
kro, jzekło dziewczę zmartwione, żem stała 
się przyczyną takiego ambarasu.

— Tylko trochę spokoju. Nie troszcz 
się pani o nic, wszystko jest obmyślone.

Wszystko obmyślono! Ci obei ludzie 
byli istotnie zadziwiającej dobroci dla 
nieznajomój.

Ale Beranżera nie czuła się bynaj
mniej spokojną, jak tego od niej żądano. 
Godziny upływały. Czy będzie zdoluą 
przedstawić się na ulicy św. Florentyna? 
Nogi dygotały pod nią, kiedy na nowo 
usiłowała podnieść się i ogólne osłabienie 
tak było wielkie, że upadła napowrót na 
fotel, na którym ją umieszczono.

Doktór wyczytał na jej twarzy lę
kliwe zakłopotanie, które ją opanowało.

— Nie troszcz się, pani, pospieszył, 
to nic złego, zaręczam. Za kilka dni 
nie będzie ani znaku.

— To będzie za późno, rzekła młoda 
dziewczyna wzruszonym głosem. Miałam 
ważną sprawę do załatwienia dzisiaj 
jeszcze.

twierdzi, że poznański organ, „klerykalno- 
arystokratyczny,“ co ma oznaczać „Ku
ryera Poznańskiego,“ wystąpił przeciwko 
mającym się zawiązywać w Księstwie to
warzystwom wstrzemięźliwości.

Myśmy występowali nie przeciwko za
sadzie wstrzemięźliwości, której ideę zawsze 
szerzyliśmy i szerzymy między wszystkiemi 
warstwami społeczeństwa, lecz zwracali
śmy jedynie uwagę na to, że tam gdzie 
istnieją bractwa wstrzemięźliwości przy 
wszystkich prawie kościołach, nowych to
warzystw świeckich tworzyć nie potrzeba. 
A odradzaliśmy od przedsięwzięcia dla 
tego, żeśrny z góry przewidywali brak wi
doków jego powodzenia a żal nam było 
płonnego rozstrzeliwania pracy. Ażeby 
jednakże wyzyskać ruch rozpoczęty, 
radziliśmy postarać się o wlanie no
wego życia i nowego ducha do dzia
łających bardzo skutecznie kościelnych 
bractw wstrzemięźliwości. Zupełne fiasko 
nowego pomysłu nie było naszą winą, lecz 
tylko stwierdzeniem naszych uzasadnionych 
przewidywań.

Pan Prus uczyniłby lepiej, gdyby za
miast obsypywać nas niezasłużońerai obel
gami przybył na kilka tygodni do Księ
stwa i sam się wszystkiemu przypatrzył 
dokładnie. Zapewniamy mu list bezpie
czeństwa, że go nic niemiłego nie spotka.

Wiec w Szubinie.
Dnia 4 b. m. odbył się w powiatowóm 

mieście Szubinie wiec zapowiedziany, na 
który komisarz policyjny z Poznania był 
delegowanym, ale dla zawiei śnieżnych 
dotarł tylko do Bydgoszczy i do nas 
zdążyć nie mógł. W miejsce jego dozo
rowali wiecowników burmistrz tutejszy, 
komisarz obwodowy i tłómacz urzędu zie
miańskiego.

Prezes miasta zaraz na samym wstę
pie niewiastom i niedorosłój młodzieży z 
sali ustąpić kazał. Wiecowników jednakże 
tyle się zebrało, że na dosyć obszernej 
sali i w przyległych pokojach u p. Ri- 
taua pomieścić się nie mogli — było ich 
przeszło 500.

Wiec zagai! pochwaliwszy Pana Boga 
miejscowy proboszcz ks. Radecki krót- 
kióm a treściwóm przemówieniem, w któ- 
rem wypowiedziawszy cel zgromadzenia, 
główny położył przycisk na to, że bez 
wykładu religii w ojczystym języku, nie 
można dzieci wychować ani na poży
tecznych członków społeczeństwa, ani na 
prawych i posłusznych obywateli państwa, 
ani, co najważniejsza, na uczciwych i 
przykładnych chrześciau. W końcu pro
ponował na przewodniczącego p. Jar a- 
cze w s ki eg o z Sobiejuch, którego tóż 
przez akłamacyą obrano.

Tenże udzielił głosu p. Brzeskiemu 
z Krotoszyna, który jako powszechnie 
znany mówca zuakomitą i potoczystą mo
wą trafił do serca i przekonania wszy
stkich słuchaczy, tak, że niejednego do 
łez poruszył. Dobrze, że na rozkaz p. 
burmistrza niewiasty wydalone zostały, 
bo byłoby niezawodnie do głośnego przy
szło płaczu.

Do tak rzewnie usposobionych wieco
wników przemówili następnie gospodarz 
Ciężki z Wolwarku i p. Rogaliński z 
Królikowa; pierwszy podnosząc, że nie 
tylko panowie i duchowni — jak to mó
wią w Berlinie, ale i mieszczanie i chło
py czują boleśnie tę krzywdę, którą im 
tóm nowóm szkólnem rozporządzeniem wy
rządzono ; drugi dając bardzo prakty
czne nauki i wskazówki, jak w domu ję
zyka ojczystego młodzież uczyć, jak 
Kółka rodzinne na ten cel zakładać, jak 
ducha czytaniem dobrych książek i gazet 
zasilać trzeba. I ta wybornie opracowa
na w treść tak bogato mowa wywarła 
głębokie wrażenie.

— Nie możnaby pani zastąpić ? zapy
tał aptekarz. Zalecono nam, abyśmy ni
czego nie zaniedbali.

— Jestto niepodobieństwem, ślicznie 
panu dziękuję. Sprawa, o której mówię, 
jest czysto osobistój natury. Ale mówi
łeś pau o zaleceniu, dodała po krótkióm 
wahaniu, nie wiem, kto mógł się mną 
zająć w tym wj’padku.

— Sprawca przygody pani. Pozostał 
przy pani do chwili, kiedy pan doktór 
zapewnił, że niczego lękać się nie po
trzeba. Pozostawił tutaj nawet swój 
pugilares, zawierający prócz jego nazwi
ska i adresu znaczną sumę w razie, gdyby 
stan pani wymagał jakich wydatków, 
czego się nie potrzeba obawiać, dodał 
aptekarz z uśmiechem.

Zawsze złoto tego Worońcowa ! Ozy 
sądził on, że pełną- sakiewką naprawi 
wszystko złe, zabliźni wszystkie rany,posu
szy wszystkie łzy ?

Beranżera zarumieniła się w obee tój 
nowój jałmużny. Aptekarz inaczój wy- 
tłomaczył sobie ten rumieniec. Pomyślał, 
że ta dziewczyna, którój mowa tak była 
szlachetną, ruchy tak dystyngowane, nie 
potrzebowała pieniężnej pomocy i że jej 
duma dotkniętą się czuła podobną propo- 
zyeyą. To też pospieszył uspokoić ją.

— Bądź pani spokojną — rzekł — 
nie chcę aby powstało jakieś nieporozu
mienie żenujące panią w obec tego cu
dzoziemca. Obiecałem mu przynieść za 
dwie godziny wiadomość o stanie jój zdro
wia, równocześnie zwrócę mu pugilares, 
który jest całkióm zbyteczny.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Bezolucyą poznańską, którą następnie
,zeczytano, wszyscy jednogłośnie przy- 

?,j. również i petycyą do Najprzewiele- 
'jnieiszego Arcypasterza. Na propozycyą 

D ,zewodniczącego podziękowano mówcom 
Skrotnem głośnem: „niech żyją.“ 

iii-panu przewodniczącemu dziękowali o- 
llecni za ,ieS° ^k znakomite i taktowne 
uerownictwo tak licznego zgromadzenia, 
Ljre, jak sam p. przewodniczący uznał 
I pochwalił, przez godne, spokojne i po
ważne zachowanie się dowiodło swej po
litycznej dorzałości.

■Zapewne w żadnym innym powiecie
Die odbyło się tyle wieców, co w szubiń- 
skim a jeszcze jest zamiarem komitetu 
zwołać zgromadzenie ludowe w każdój 
z katolicką szkołą miejscowości. Pożą- 
dinem by było, żeby i inne powiaty za 
tym poszły przykładem.

czytać i pisać po polsku. Wnosi wre
szcie okrzyk na cześć dostojnych pań 
Mycielskich, które udzieliły wiecownikom 
gościny, i na cześć komitetu, przede- 
wszystkióm zaś p. dr. Hejnowicza, za 
którego głównie staraniem wiec przy
szedł do skutku, i wreszcie solwuje ze
branie.

Wiec trwał trzy godziny. Policyą 
reprezentowali miejscowy komisarz obwo
dowy i p. Portasiewicz z Poznania.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 6 marca.
(54 posiedzenie.)

Parlament obradował dzisiaj nad kilku 
pomniejszemi wnioskami i sprawami, które nie 
wywołały zbyt ożywionej i ważnćj dyskusyi. 
Parlament przyjął dzisiaj międzynarodową 
ustawę w celu utrudnienia handlu spirytua
liami wśród rybaków Północnego Morza.

Następnie załatwił kilka spraw rachunko
wych i w końcu sprawdzał ważność niektó
rych mandatów poselskich.

Poseł wolnomyślny R i c k e r t wznowił 
przy tćj sposobności sprawę agitacyi wybor
czej i zaczepiał ostro stronnictwa środkowe.

Odpowiedzieli mu na to posłowie Meyer 
(z Hali), Manteuffel, Mirbach, Mar- 
ąuardsen i kilku innych w nie mniej 
gwałtowny sposób. W końcu uznał parla
ment wszystkie zakwestyonowane mandaty 
(pp. v. Oertzen, v. Seydevitz, dr. v. Kulmiz) 
za ważne, poczem marszałek solwował posie
dzenie o godzinie 5.

Jutro o godzinie 12: Pierwsze czytanie 
nowych projektów rządowych, dalsze obrady 
nad wnioskiem wykluczenia publi
czności z sali sądowej, oraz nad 
wnioskiem pp. Liebera i Hitze, tyczą
cym się święcenia niedzieli.

Wice na Wydawaćh
pod Poniecem odbyty dnia 4 b. m. w szo
pie cegielni dominialnej, sprawiał wraże- 

■ Die istotnie imponujące. Na zewnątrz przy 
rtównem wejściu jaśniał transparent: 
.Błogosław Boże!“, wewnątrz zaś szopa 
szczelnie zaopatrzona, tak że mimo do- 

| kuczliwego mrozu, zimna prawie czuć nie 
I było, strojna zielenią, mnóstwem latarń,
I lamp i świec, estrada ubrana w kobierce 
| i kwiaty, 500 z górą mężów ze wszyst- 
| kich stanów, duchowni, obywatele ziem- 
I scy, mieszczanie i włościanie z całej oko- 
I Bey, wszystko to poważnie nastrajało 

umysły.
O godzinie pół 2 zagaja wiec p. dr.

Hejnowicz z Ponieca, a wskazując na 
i cel zebrania wzywa do spokojnego obra

dowania. Przewodniczącym obrano ks.
Kinowskiego, proboszcza z Oporo
wa, który dziękując za zaufanie, zaprasza 
do pióra p. J. Morawskiego z Opo
rowa, na ławników7 zaś p. hr. My ciel
sk i e g o z Wydaw, p. Cybulskiego 
kupca z Ponieca i p. Karolusa z Ro- 
kosowa.

Pierwszym mówcą był p. Dembiński 
z Wielkiej Łęki. Powoławszy się na pra- 

7 wa zagwarantowane nam traktatami i sło- 
( wami królów pruskich, cytuje mówca usta- 

I wy i rozporządzenia sprzeczne z owemi 
, prawami, a wymierzone przeciwko naro-

()
 dowości polskiej. Wzywa następnie do 

pielęgnowania języka ojczystego i zwraca 
się do niewiast polskich, aby przy ogni
sku domowem przechowywały miłość skar
bów narodowych.

Dwaj następni mówcy chałupnik JVa- 
i wrocik z Luboni i gospodarz Labuziń- 

ski z przedmieścia ponieckiego w słowach 
ze serca pochodzących stwierdzają, że i 
włościanie polscy czują tę krzywdę, 
jaką narodowości naszćj wyrządza wyklu
czenie nauki polskiego czytania i pisania 
ze szkoły, i nie przestaną się domagać, 
aby przywrócono tę naukę w szkole, gdyż 

i ponosząc równe z innymi poddanymi cię- 
f żary, powinni mieć równe prawa, a roz- 
’ porządzenie z dnia 7 września głównie

włościanom polskim daje się we znaki.
Przewodniczący zaznacza tutaj, że 

dwaj ostatni mówcy stanowią najlepszy 
dowód, że nieprawdą jest, co nam tak 

często zarzucają, jakoby tylko wyższe 
1 stany u nas czuty się niezadowolone pod

rządem pruskim.
Zabiera teraz głos p. dr. Hejno- 

wicz z Ponieca, a wykazawszy jaką 
krzywdę dzieciom polskim wyrządza sy
stem panujący obecnie u nas na polu 
szkolnictwa, przechodzi do stosunków, 
jakie istnieją w parafii ponieckiój, gdzie 
w niektórych szkołach nawet religii uczą 
się dzieci polskie w niemieckim języku.

Piątym mówcą był książę Z. Czarto
ryski z Siedlca.

_ Dostojny mówca słowami dźwięczne- 
mi — wywołującemi co chwilę huczne o- 
klaski — w porywający sposób wskazy
wał na to, że kto się targa na skarby 
narodowe i język ojc '.ysty, ten drażni 
lud i budzi niezadowolenie i gorycz, i po
twierdzał to słowami mii i str a pruskiego 
Altensteina.

.Na ostatku przemawia! ks. Zingler 
2 Zytowiecka. Czcigodny ks. proboszcz, 
opierając się na długoletuiem doświad
czeniu, mówił, że ostatnie rozporządzenie 
językowe wywołać musi koniecznie zobo
jętnienie religijne, zachęcał dalćj wieco- 
wników do uczenia się, kształcenia umy
słowego, polecił czytanie dobrych książek 
( gazet polskich, w końcu zaś dodał, że 
oez błogosławieństwa bożego nie osią
gniemy pomyślnego skutku z prac na
szych, przeto trzeba nam się pozbyć za
korzenionych nałogów, lud powinien po
wić pijaństwo, a stany wyższe wypeł
zać praKtyki religijne.

Na wniosek przewodniczącego zebrani 
Potrójnym. okrzykiem „Niech żyją!“ po
dziękowali mówcom za ich trudy. Na- 
s^ępnie odczytuje przewodniczący petycyą 
Ww rodzin parafii ponieckiój, zredago
waną przez komitet wiecowy, do Naj- 
Przewielebniejszego ks. Arcypasterza, a 
Roszącą Go, aby zająć się raczył dzie- 
JZ polskiemi, zmuszonemi w niektórych 

(asach kilku szkól uczyć się religii po
zemiecku.

/ebrani, godząc się na tę prośbę, upo- 
azniają biuro do podpisania tego adre- 

11 w imieniu wszystkich.
ZehWl’eSzcie Przewodniczący, dziękując 

oranym za liczne stawienie się na wiec, 
^zywa ich, aby słow'a słyszane zachowali 

Pamięci, roznieśli po całej okolicy, a 
anowicie uczyli sami dziatwę swą

KonspoadfiBCje Kuryera Poza,
Berlin, 6 marca.

(Z sejmu).
Dzisiaj na posiedzeniu sejmu przyjęto 

stanowczo w drugiem głosowaniu projekt 
do prawa, przedłużającego periody pra
wodawcze do pięciu lat. Poprzedzała de
bata trzygodzinna, nie bardzo ożywiona, 
a głosowanie było zwyczajne, przez po
wstanie. — Projekt ten pójdzie teraz do 
Izby Panów, gdzie także dwukrotnemu 
glosowaniu (drugie po upływie 21 dni) 
poddany będzie. Jutro Izba poselska po
wraca do przerwanych obrad nad etatem 
ministerstwa oświecenia.

Sprawozdania z pierwszych trzech dni 
tych rozpraw rozesłane są do wszystkich 
pism, i publiczność polska może sąd wy
dać o wystąpieniach posłów naszych; przy 
etacie na szkoły elementarne przemówi za 
pewne także jeden albo dwóch posłów 
Polaków.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 6 marca.

(32 posiedzenie.)
Wicemarszałek v. Heeremann zagaja 

posiedzenie o godzinie 11 minut 25.
Przy stole ministeryalnym: minister dr. 

L u c i u s.
Na porządku dziennym: Drugie głoso

wanie nad wnioskiem, tyczącym 
się przedłużenia peryodu pra
wodawczego.

Stosownie do przepisów konstytucyjnych 
wymaga powtórne głosowanie poprzednio d y- 
s ku s y i generalnej. Po szczegółowych 
i wyczerpujących obradach podczas pierwszego 
i drugiego czytania powyższego wniosku uic 
nowego ani za ani przeciw wnioskowi wypo
wiedzieć nie zdołano. Rozprawy toczyły się 
zatem głównie nad rezultatem najnowszych 
wyborów w okręgu wyborczym kamieńskim 
na Pomorzu. Posłowie wolnomyślni, Ri c k e rt, 
T r a e g e r i dr. Meyer (z Wrocławia), 
wskazywali na rezultat ten jako na nieuni
kniony wynik postępowania stronnictw środko
wych. Twierdzili, że wyborcy dostatecznie 
już poznali się na sztuczkach miszmaszowych 
stronnictw, zdążających do bezwzględnego ab
solutyzmu, i drugi raz uwieść się nie pozwolą. 
Konserwatywni natomiast posłowie Minni- 
gerode, Erffa z Wartburga i B y n e r n 
starali się usilnie o osłabienie wrażenia, jakie 
wywarł w opinii publicznej niespodziewany 
rezultat kamieńskich wyborów. Uważali porażkę 
konserwatywnego kandydata za wynik braku 
jedności w obozie konserwatywnym, zatem 
zdaniem ich, -wielkiego znaczenia zdarzeniu temu 
przypisywać nie można. Poseł Minnigerode 
wypowiedział przy tej sposobności, zapewne 
bez zastanowienia się nad skutkami podobnego 
orzeczenia, iż z zasady jest przeciwni
kiem tajnych w y b o r ó w.

Twierdzenie to pochwycił natychmiast dr. 
Windt horst i w dobitny sposób wyka
zał, czego się naród po stronnictwach środko
wych jeszcze spodziewać może, jeżeli już dz!« 
siaj wyrażają bez ogródki zamiar usunięcia 
najgłówniejszej niemal podstawy praw konsty
tucyjnych, wolności wyborów. Cieszy go je
dynie, iż wyborcy nabierają innego przekona
nia o zastępcach swych i dragi raz omamić 
się nie pozwolą, czego dowodem wynik wybo
rów kamieńskich. Zdaniem mówcy, nie pobił 
tam kandydat wolnomyślny przeciwnika kon
serwatywnego, tylko miszmaszowego, 
co ściśle rozróżnić należy.

Ciekawćm było wystąpienie posła dr. 
G n e i s t a (mianowanego obecnie doradzcą 
przybocznym księcia Wilhelma), któ
ry uzasadnić się starał konieczność przedłuże
nia peryodu prawodawczego na lat 5.

Wolnomyślny poseł Meyer (zj Wro
cławia) wykazał atoli poprzedniemu mówcy 
natychmiast, że przed 20 laty zupełnie inne
go był zdania, a w ogóle uważa w uczonych 
pismach swoich zbyt silnie rozwiniętą władzę 
parlamentu za bardzo dla państwa szkodliwą.

Po osobistych wzmiankach pp. dr. 
Windthorsta, MinnigerodeiEy- 
n e r n a, przystępuje parlament do głosowa
nia. Imienne głosowanie okazało się zhyte- 
cznem, ponieważ stronnictwa w ścisłych sze
regach za lub przeciw się oświadczają. Przy
jęły wniosek definitywnie: stronnictwa 
środk. (kons., wolnokons., rządowe i narodowo- 
liberalne), a odrzuciły: centrum, Polacy, wol
nomyślni i socyaliści. Wniosek powyż
szy przyjętym został zatćm zna
czną większością głosów. — Ko
niec posiedzenia o godz. 2 min. 15.

Jutro o godzinie 11: Dalsze obra
dy nad etatem ministerstwa 
wyznań.

Wiedeń, 5 marca. 
(Powrót cesarza i Kalnokiego, — Obrady biskupów 
austryackich. — Gaz. Zagrzebska o Rosyi. — Z 

Serbii z Rumunii, f Zang).
(^) Cesarz dnia 9 bm. powróci do 

Wiednia. Hr. Kalnoky zabawiwszy 
dwa dni w stolicy węgierskiej, gdzie miał 
częste posłuchania u cesarza i konferencye 
z p. Piszą, wczoraj rano powrócił do Wie
dnia. Według zapewnień półurzędowych 
pobyt lir. Kalnokiego w Peszcie był spo
wodowany jedynie sprawami bieżącemi, to 
znaczy ułożeniem szczegółów, dotyczących 
tegorocznej sesyi delegacyi, która rozpo- 
czuie się w maju. Natomiast nowe pro- 
pozycye rosyjskie pono nie nadeszły. 
Z artykułów półurzędowych dzienników 
rosyjskich można było domyślać się, że 
rząd rosyjski ponowi w Wiedniu swe sta
rania, aby rząd tutejszy skłonić do popar
cia znanego kroku trzech mocarstw w Ca- 
rogrodzie. Dotąd jednak urzędownie ta
kiego kroku nie uczynił tutaj. Rząd tu
tejszy, jak wiadomo, domaga się wyjaśnień 
co ma się stać po ewentualnem usunięciu 
ks. Ferdynanda z Bułgaryi, to znaczy, 
pragnie urzędowego zobowiązania się ga
binetu petersburskiego, że z usunięcia ks. 
Ferdynanda nie skorzysta, aby opanować 
Bułgaryą. Rząd zaś petersburski, któremu 
właśnie o to chodzi, aby ją opanować, nie 
łatwo da pewno, formalne przyrzeczenie.

Dziś w tutejszym pałacu arcybiskupów 
pod prezydencyą kardynała Ganglbauera 
rozpoczęły się obrady biskupów 
austryackich, które trwać mają aż 
do piątku a pozostawają niezawodnie w 
związku z wnioskiem lir. Licbtensteina, a 
w każdym razie z kwestyą przywrócenia 
szkoły' wyznaniowej. Wniosek ks. Licbten
steina przed 20 marca stanie na porządku 
dziennym obrad Izby poselskiej. Ostatnie- 
mi dniami nadeszło mnóstwo petycyi, po
pierających ten wniosek. Jest ich już 263. 
Rozprawy nad budżetem i nad projektem 
rządowym, dotyczącym opodatkowania oko
wity, rozpoczną się dopiero po świętach.

Organ narodowego stronnictwa chor
wackiego „Gazeta Zagrzebska“ w wybor
nym artykule piętnuje p a n s 1 a w i z in i 
wyłożywszy gospodarską nędzę Rosyi, tak 
ciągnie dalej: „Cóż dopiero mamy powie
dzieć o jej polityęznem położeniu? inożna- 
by spisać całe tomy o wadach administra- 
cyi rosyjskiej a zawsze jeszcze nie powiedzie
libyśmy ani połowy tego, co o niej napi
sali rosyjscy statyści, romausopisarze i 
autorowie dramatów- Główną maszyną 
tego zarządu jest, wychować wszystkich 
na szpiegów. W takich okolicznościach 
jest to trudną do rozwiązania zagadką, co 
właściwie uczonych panslawistów ciągnie 
do Rosyi. Stojąc pod względem ekonomi
cznym na poziomie Turcyi, pod względem 
politycznym o wiele niżej od każdego in
nego państwa europejskiego, niepodobna, 
aby Rosya na jakikolwiek naród europej
ski wywierała siłę przyciągającą. I rze
czywiście nie ■wywiera jej na umysły. Pan- 
slawizm dotąd tylko drogą nieczystą (za 
pomocą rubli) rozszerzał się tu i owdzie.“ 

Dodajmy, że czasem jest on bardzo 
niewłaściwą firmą opozycyiną, której się 
stronnnictwa wyrzekają, skoro dopięli 
swego. Tak dzieje się np. w Serbii. 
Tam stronnictwa radykalne, dopóki było 
w opozycyi, popisywało się panslawisty- 
cznemi, recte panrosyjskiemi hasłami, odkąd 
stanęło u steru rządu, wyrzekło ich się. 
Właśnie wczoraj ukończyły się wybory do 
skupczyny. Stronnictwo radykalne (rzą
dowe) zdobyło 130 mandatów, pan Risticz 
umiał przeprowadzić tylko 12 kandyda
tów; stronnictwo postępowe (austryackie) 
p. Gorananina nie wzięło udziału w wy
borach.

W Bukareszcie nastała nie wia
domo dla czego, zmiana gabinetu. Pan 
Bratiano, odniósłszy świetne zwycięstwo 
w niedawno co skończonych wyborach do 
parlamentu, zażądał i otrzymał dymisyą. 
Król wezwał marszałka senatu księcia 
Dymitrego G li i k ę do założenia nowego 
gabinetu. Ks. Ghika należy do tegoż 
stronnictwa, co p. Bratiano i natychmiast 
też ofiarował temuż tekę w gabinecie, na 
co też Bratiano przystał. Zdaje się, że 
chodziło tylko o to, aby usunąć z gabi
netu niektórych mniej pewnych członków.

Wczoraj umarł tu założyciel starej 
„Pressy“ p. August Zang, przeżywszy 81 
lat. Był on z zawodu piekarzem i nie
gdyś w Paryżu na bułkach wiedeńskich 
zrobił majątek. „Pressę“ założył w r. 
1848 i pomnożywszy znacznie majątek,

zwłaszcza w czasie szwindlu grinderskiego, 
usunął się do Hradca styryjskiego, gdzie 
sobie wybudował piękny pałacyk. Był to 
spekulant dziennikarski bez wszelkich 
przekonań politycznych.

NIEMCY.
♦Berlin, 6 marca. Cesarz Wil

helm popadł znowu z powodu zaziębienia 
w dawną chorobę nerkową, na którą 
cierpiał tylokrotnie. Bolesna ta choroba 
przykuwa cesarza do łóżka. „Boersen- 
Ztg.“ donosi, iż lekarze pragnąc zmniej
szyć cierpienia dostojnego pacyenta, uży
wają wstrzykiwania morfiny, co znów po
ciąga za sobą niestrawność. O ile dotąd 
przewidzieć można, cesarz Wilhelm przed 
upływem tygodnia całkowicie zdrowia nie 
odzyska.

— W przyszłej sesyi parla
mentarnej przedłożonym zostanie par
lamentowi niemieckiemu projekt nowego 
kodeksu cywilnego, wypracowanego przez 
wybraną na ten cel komisyą, składającą 
się z najznakomitszych prawników nie
mieckich.

— Książę Antoni Radziwiłł 
wyjechał dzisiaj do Londynu, gdzie za
stępować będzie cesarza Wilhelma pod
czas uroczystości srebrnego wesela księcia 
Walii.

S a u R e m o, 6 marca. Cesarzewicz 
przepędził dzisiaj kilka godzin na balko
nie. Kaszel ustał prawie zupełnie. Prof. 
Waldeyer wyjechał dzisiaj z San Remo 
z powrotem do Berlina.

W odpowiedzi na liczne pogłoski, po
jawiające się w prasie tak niemieckiej 
jako też zagranicznej, a twierdzące, iż 
wśród lekarzy księcia następcy tronu pa
nują najrozmaitsze i sprzeczne zapatrywa
nia co do rodzaju choroby' i sposobu jej 
leczenia wystosowali niżej, podpisani leka
rze następującą odezwę do prasy europej
skiej :

San Re m o, 6 marca.
„Niżej podpisani lekarze J. 6, i Kr. Wy

sokości księcia następcy tronu niemieckiego i 
pruskiego oświadczają niniejszćm, iż ani pod 
względem rodzaju choroby ani środków zarad
czych nie panuje żadne pomiędzy nimi niepo
rozumienie. Również nigdy nie twierdzili, ja
koby życiu następcy tronu zagrażać mogła 
lada chwilę groźna katastrofa. Jednolitem 
odpowiedzialnem kierownictwem kuracyi zaj
muje sie dotąd jeszcze niżćj podpisany sir Mo
reli Mackenzie. Lekarze cesarzewicza wzy
wają niniejszćm w interesie dostojnego pacyenta 
i narodów otaczających go szczerćm współczu
ciem, prasę europejską, ażeby o ile możności 
wstrzymywała się od dyskusyi nad rodzajem cho
roby, środkami leczniczemi i instrumentami 
na cel ten użyttemi.

Lokalne cierpienie cesarzewicza nie zmie
niło się dotąd wcale; rana zagoiła się zupeł
nie, rurki oddechowe umieszczone są odpo
wiednio. Kaszel ustał, wydzieliny krwiste 
zmiejszają się ustawicznie. Siły fizyczne są 
zadawalniająee, apetyt się zmaga. Przeszko
dy w trawieniu i w połykaniu nie istnieją, 
tak samo i ból głowy już się nie pojawia. 
Sen bywa spokojnym i ilieprzerywanym. Po
nieważ missya tajnego radzcy dr. Bergmauna 
spełnioną została, przeto dr. Bergmann nieba
wem powróci do Berlina.

Mackenzie, Schrader, Krause, Hovell, 
Bergmann, Bramann.“

XXIV Sejtn prowincjonalny
W. Księstwa Poznańskiego.

Poznań, 7 marca.

Odprawo, sejmowa z dnia 27 lutego r. b. 
dla zebranych w roku 1885 stanów pro- 

wineyona Inych.
My Wilhelm, z Bożćj łaski król pru

ski i t. d. przesyłamy naszym wiernym 
stanom W. Księstwa Poznańskiego Nasze 
łaskawe pozdrowienie i dajemy niniejszćm 
na przedłożone Nam uchwały i wnioski 
zebranego w roku 1885 sejmu prowincyo- 
nalnego następującą odprawę:

1) Skrupułów, jakie sejm prowincyo- 
nalny podniósł przeciwko podziałowi po
wiatu inowrocławskiego, nie zdołaliśmy 
uznać za uzasadnione. Rozporządziliśmy 
zatem pod dniem 26 maja 1886, iżby 
wspomniany powiat podzielony został na 
powiat inowrocławski — obej
mujący miasta Gniewków i Inowrocław, 
oraz obwody policyjne inowrocławski I i 
II, gniewkowicki, gniewkowski i dąbro
wski — i na powiat strzeliński — obej
mujący miasta Kruszwicę i Strzelno oraz 
obwody policyjne strzeliński I i II i kru
szwicki — z siedzibą landratów w mia
stach Inowrocławiu i Strzelnie.

2) Stosownie do uchwały naszych wier
nych stanów, zezwoliśmy pod dniem 9 
lipca 1886 roku, iżby w gminie miejskiej 
Łeknie, w powiecie wągrowieckim, 
zaprowadzoną została ordynacya miejska 
i iżby rzeczona gmina także pod wzglę
dem powiatowo i prowincyonalno-stano- 
wym zaliczona była do stanu gmin wiej- 
skich.

3) Uchwalonemu przez Nasze wierne 
stany statutowi Banku rentowego kultury 
krajowćj dla W. Księstwa Poznańskiego 
udzieliliśmy pod dniem 17 czerwca 1885 
Naszej sankcyi.

4) Podobnież udzieliliśmy pod dniem 
17 czerwca 1885 r. jako monarcha tego 
kraju sankcyi uchwalonemu szóstemu do
datkowi do statutu prowiucyonalnćj kasy 
pomocniczej de conf. dnia 11 października 
1852 roku.

5) Pod tymże dniem udzieliliśmy sank
cyi uchwalonemu przez Nasze wierne 
stany ósmemu dodatkowi do zrewidowa
nego regulaminu prowineyonaluego Sto
warzyszenia od ognia z dnia 9 września
1863 roku. .

Na dowód tej naszej łaskawej sankcyi 
podpisaliśmy własnoręcznie niniejszą od
prawę sejmową i pozostajemy dla Na
szych wiernych Stanów łaskawie przy
chylnymi.

Dan w Berlinie, dnia 27 lutego 1888. 
podp. Wilhelm.

Podp. Bismarck. Putlkamer. Maybach. 
Lucius. Friedberg. Boetticher. Gossler.

Scliolz. Bronswt-Schellendwfi*
Dekret propozycyjny, ustawy również 

z dnia 27 lutego r. b. brzmi:
My Wilhelm, z Bożej łaski król pruski 

itd. przesyłamy Naszym na sejm prowincyonalny 
zebranym wiernym stanom W. Ks. Poznań
skiego Nasze najłaskawsze pozdrowienie i przed
kładamy im następujące propozycye pod obrady 
i do załatwienia:

1) Nasze wierne stany mają wydać swe 
zdanie o projekcie, dotyczącym nowego prze
pisu wykonawczego do ustawy o rybołóstwie 
z dnia 30 maja 1874 (Zb. pr. str. 197).

2) Stosownie do § 41 ustawy z dnia 8 
marca 1871 o wykonywaniu ustawy związko
wej o wsparciu w miejscu zamieszkania (Zb. 
pr. str. str. 130) — dokonają Nasze wierne 
stany wyboru trzech członków i ich zastęp
ców do każdej z obydwóch deputacyi dla 
spraw domicilium w Poznaniu i Bydgoszczy.

3) Do należących w W. Ks. Poznańskiem 
komisyi obwodowych do podatku dochodowego 
mają Nasze wierne stany wybrać nowych 
członków i ich zastępców7 i to stosownie do 
art. 1 § 24 ustawy z dnia 25 maja 1873 
o zmianie ustawy z dnia 1 maja 1851, doty
czącej zaprowadzenia podatku klasowego i 
klasyfikowanego dochodowego. — Zb. praw7 
str. 213.

4) Nasze wierne stany przedsięwezmą da
lej, — stosownie do § 30 nr. 4 ustaw*y woj
skowej Rzeszy z dnia 2 maja 1874 — Zb. 
praw Rzeszy str. 41 — i §2 nr. 6 pier
wszej części (przepisy kompletowania wojska) 
przepisów wojskowych Rzeszy z dnia 28 
września 1875, — wybór jednego członka 
cywilnego i jednego zastępcy dla każdćj nad- 
komisyi kompletowej tamtejszćj prowincyi.

W sprawie bieżącej administracyi stano
wej, udzieli Naszym wiernym stanom potrze- 
bnyih wiadomości Nasz komisarz. Sesya sej
mu trwać będzie dwa tygodnie.

Pozostajemy Naszym wiernym stanom ła
skawie przychylni.

Dan w Berlinie, 27 lutego 1888.
podp. WILHELM.

Książę Bismarck, Puttkamer, Maybach, 
Lucanus, Friedberg, Boetticher, Gossler, 

Scliole, Bronsart-Schellendorf.

Walne zebranie

Centr-Tow. GnspoS-M W. K. PonańsMe;
(Ciąg dalszy).

Poznań, 5 marca.
Rezolucye p. T. Malczewskiego, brzmią, 

jak następuje:
1) Pouieważ tak utrwalenie bytu na

szej własności ziemskićj, jak i przy
sporzenie nowych źródeł dorobku 
dla ludności miejscowej stały się u 
nas potrzebą coraz wyraźuićj się 
uwydatniającą, przeto pożądanem 
jest, aby wszędzie tam, gdzie już 
istnieją stosunki sprzyjające, parce- 
lacya uskutecznioną została.

2) Względy społeczne i ekono
miczne domagają się jak naj- 
większćj oszczędności materyału ko- 
louizacyjnego i zasobów pieniężnych 
i dla tego trzeba, o ile możności, 
parcelować najprzód odległe, prowa
dzenie gospodarstwa utrudniające 
pola ze zatrzymaniem głównemu fol
warkowi charakteru wsi rycerskiej. 
Z tego samego powodu pożądaną 
jest przedewszystkiem forma dzier
żawna tem bardziój, że napotka 
ona prawdopodobnie na mnićj tru
dności.

3) Do przeprowadzenia parcelacji w 
sposób właściwy, z ogólnym pożyt
kiem i na rozmiary wystarczające 
do zaspokojenia obecnie już dość 
wielkiego i ciągle wzratającego po
pytu na parcele pożądaną jest zor
ganizowana w tym celu instytucja, 
któraby czynnością parcelacyjną na 
własność lub dzierżawę jako główne 
lub jedyne zdanie swoje się zajmo
wała, bo pozostawienie tej czynności 
spekulantom do wyzyskania narazi
łoby społeczeństwo nasze niejedno
krotnie na straty, których w naszych 
stosunkach jak najusilniej unikać 
należy.

4) We wspólnym interesie wszystkich 
naszych warstw społecznych, pożą- 
dauem jest, aby bank jaki lub spółki 
pożyczkowe, clioćby umyślnie w tym 
celu tworzone, dostarczały konieczne
go kredytu osadnikom, chroniąc ich 
w ten sposób od lichwy. Najstóso- 
sowniejszemi byłyby tu kasy para- 
fialnene systemu Reifeisena.

Podczas rozpraw w wydziale ogólnym 
w dalszym ciągu mówił p. dr. Witold 
Skarżyński: „O konieczności i mo
żliwości grantowej reformy kredytu ziem
skiego.“

Nad referatem tym naury finansowej 
wszczęła się dyskusya, w której udział 
brali pp.; sędzia Łysko w ski, dr. Z.



Szułdrzyński, Leou Karlowsk i, 
dr. Łebińsk i. Projekt ten zyskał o- 
gólne pochwały obecnych, a czytany był 
także na Zjeżdzie prawników i ekonomi
stów w Krakowie du. 9 września 1S87 r. 
gdzie także przychylnie go przyjęto.

Na tern ukończyło się posiedzenie wy
działu ogólnego; ponieważ pora była bar
dzo spóźniona (912 wieczorem) nie przy
szły pod obrady jeszcze dwa referaty, 
umieszczone ua porządku rozpraw.

Drugi dzień obrad (6 marca)

We wtorek du. 6 marca o godz. 9-tej 
rano w lokalu Koła Towarzyskiego zebrał 
się wydział Chowu Inwentarza pod prze
wodnictwem p. Tadeusza Braunka, który 
ua sekretarza powołał p. Krzyżtoporskiego, 
a na referenta p. Cz. Dziembowskiego.

Sekretarz odczytał nasamprzód proto
kół z przeszłoroczuego Walnego Zebrania, 
poczem przewodniczący oddał pod dysku
sją następujące zagadnienia: 1. Jak cie
lątka powinny być chowano do dwóch lat, 
aby z nicli były dobre dojne krowy?

Do odpowiedzi na to zagaduienie zgło
sił się pierwszy p. Teod. I) e tn b i ń s k i 
z Lubczyny, oświadczając, że odpowiedź 
na to nie łatwa — zdaniem jego zważać 
należy na rasę bydła — w pierwszym po
czątku nienależy paść za miękko -r wy
waru wcale nie dawać — cielęta należy 
trzymać w dobrym stanie, ale nigdy nie 
doprowadzać icli do stanu tucznego a głó
wnie dawać im zdrowe słodkie pastwisko. 
Z odpowiedzi tćj wywiązała się ogólna 
ożywiona dyskusya w której udział brali 
pp. Stefan Raczyński, Jul. Grabski, Sko- 
rzewski, Jackowski i zgodzono się na 
sformułowanie następującej rezolucyi:

Poleca się cieląt nie przepasać 
mlekiem i niodoprowadzać do stanu 
tłustego.

Przy d r u g i e 111 zagadnieniu: 
Jaka rasa krów przy używaniu separatora 
jest dla nas najodpowiedniejszą? w poga
dance brali udział pp. I) e m b i ń s k i, 
Grabski,* St. Kurnatowski, dr. 
Jackowski. Zdania były podzielone, 
jedni obstawali za rasą oldenburską, drudzy 
chwalili rasę holenderską i Wilstermarch. 
Godzono się na zdanie p. Dembińskiego, 
który twierdził, że każda rasa jest dobra, 
byle pasza była odpowiednia. Rezolucyą 
sformułowano w tej osnowie:

Wydział nie może polecić specy- 
alnych ras przy użyciu separatora, 
ponieważ głównie korzyść na pasze- 
niu krów polega.

Trzecie zagadnienie: Co jest 
korzystniejszein czy sprzedaż prosiąt czy 
zachowanie takowych do tuczenia?

W ogólnej dyskucyi jaka się wszczęła 
a w której udział brali pp. Grabski, 
Dembiński, Chłapowski, Szum
ski, B r o e c k e r e, St. K u r n a t o w s k i, 
Bronikowski zgodzono się na to iż 
pytanie to jest mylnie postawione, albowiem 
zależy to od ceny prosiąt, ztąd też i do- 

' chodu z roku na rok jako czysty dochód 
z trzody chlewnej obliczać nie należy a 
szczególniej z chowu prosiąt gdyż, raz są 
bardzo drogie, a potem za bezcen. Ma
ciory na dochód tylko z prosiąt hodują 
jedynie ludzie służebni. W dominiach 
hodowla prosiąt na tuczenie dopiero przy 
cenie najmniej 30 mr. za ctr. zaczyna się 
opłacać.

Rezolucyą taką uchwalono:
Tak sprzedaż prosiąt jak tuczenie 
czenie muszą iść z sobą w parze 
odpowiednio do stosunków lokalnych.

Czwarte zagadnienie. W ja
kiej ilości spasać można ze zyskiem skon
centrowaną paszą krowami przy dzisiej
szych cenach nabiału, gdzie nie chodzi 
o spieszne tuczenie i sprzedaż krów w 
mleczności ustających, lecz gdy produkeya 
nabiału połączączona jest z wychowem 
bydła?

(Pytanie postawiono, przez Zarząd 
Centr. Tow. Gosp.).|

Referatu tego podjął się p. dr. Tad 
Jackowski i bardzo gruntownie a 
z zupełną znajomością rzeczy przedstawi! 
zebranym racyonaluy sposób paszenia. 
Treścią roferatu tego było, iż każdy ra
cyonaluy gospodarz najpraktyczniej wy
zyska zasoby paszy, jeżeli zbadawszy, ile 
każdy poszczególny rodzaj inwentarza na 
tysiąc funtów wagi żywćj stósownie do 
przeznaczenia czy na chów, czy na na
biał, lub tćż na tuczenie otrzymać winien 
proteinowców węglowodanów i tłuszczu 
zawartych w paszy, jako składniki tejże. 
Po dziś dzień mamy tę kwestyą już uła
twioną a są to tabele spożywcze uwy
datniające nam obrachunek paszy. Naj
drożej pasiemy, jeżeli bez znajomości za
chowania tego stosunku składników paszy 
zpasamy własne zboże, gdyż tym spo
sobem dajemy n. p. za wiele proteinow
ców i tłuszczu a za mało suchćj paszy — 
o wiele korzystniej i tanićj wychodzimy 
na odpadkach fabrycznych, ospach, mą
kach pastewnych, wysłodzinach buracza
nych itp. byle tylko stósunek składników 
spożywczych dobrze był pojęty.

Za ten gruntowny i jasny referat 
panu dr. Jackowskiemu zebiani złożyli 

. podziękowanie.
W dyskusyi brali udział pp. Tacza

nowski, S- Radoński, Ponikiew- 
s k i, Orłowski, referent i Moszczem 
ski, który odczytał wykaz czystego zysku, 
jaki w miesiącu styczniu miał z nabiału 

, odstawianego do nowej mleczarni we Wą
growcu.

Rezolucyą sformułowano w tych wy
razach:

W zasadzie poleca się dodawać do

paszy wyprodukowanej dla krów we 
własnem gospodarstwie tyle paszy 
skoncentrowanej, aby suma istot od
żywczych wynosiła na tysiąc funtów 
żywej wagi strawnych 92,5 funt, 
węglowodanów 2.5 funt, proteinowców 
i 0,5 funt, tłuszczu. Ponieważ atoli 
przy danych ekonomicznych warun
kach w wielu oborach tak intenzy- 
wna pasza mogłaby się nie opłacić, 
przeto zaleca się robić we własnem 
gospodarstwie doświadczenia, czy 
przy mniejszéj ilości istot odżyw
czych a szczególniej proteinowców 
i tłuszczu nie da się osięgnąć naj
wyższego czystego zysku z obory?

Na tern zakończono posiedzenie tego 
wydziału — poczem zebrani przeszli do 
wielkiej sali bazarowej aby uczestniczyć 
w dalszem posiedzeniu Walnego Zebrania, 
które się rozpoczęło o godz. 12 w połu
dnie. Przewodniczący zagaił posiedzenie 
i przystąpiono do Nr. XI porządku obrad 
tj. do odczytauia przez referentów spra
wozdań wydziałowych.

Z tych wydziałów któreśmy szczegó
łowo opisali każdorazowy sekretarz odczy
tał protokół z obrad i rezolucye, pomija
my je zatem tu na tein miejscu.

Zanim się rozpoczęło czytanie refera
tów przewodniczący poprosił na estradę 
drugiego delegata z Prus Zachodnich p. 
Edw. Donimirskiego, który z powodu śnie
życy się spóźnił, ale jeszcze dnia poprze
dniego wieczorem stanął w Poznaniu.

W wydziale leśnym p. f Ł u- 
komski odczytał rozprawę p. Janasa: 
Czy sosnę siać czy sadzić? i pokazał wy
produkowane, dwojakim tym sposobem ro
ślinki sosnowe. Rozprawa ta, tak samo 
jak i rozprawa p. M a r k i e w i c z a dru
kowane będą w Ziemianinie“. Jednocze
śnie oznajmił p. prelegent że p. dr. Rom. 
Komierowski zaprosił członków wydziału 
leśnego pod przewodnictwem p. Rivolegjo 
do siebie do Komierowa pod Sępolnem 
nu ekskursyą leśną.

W wydziale t e c h n i c z n o fa
brycznym odczytał p. P i e k u c k i z 
Obrowa, referat: Metoda obliczania ilości 
wyciągu za pomocą oznaczenia ilości wody 
w słodzie zawartej.

Drugi referat: czy aparat Eberharda 
tak zw. „Krokodyl“ do wydzielania łupin 
z zacieru przynosi właścicielowi gorzelni 
rzeczywiste korzyści? odczytał p. St. S t a- 
n o w s k i technik z fabryki p. Urbano
wskiego.

Nr. XII porządku obrad. Wy
bór prezesa i 3 członków Zarządu.

Rezultat glosowania odczytał lir. Stef. 
K wilecki. Kartek było 79, z tych 
nieważnych 2 — absolutna większość 39. 
Otrzymali głosów : dr. Z. Szułdrzyń- 
ski 76 — Wł. Łącki 70 — dr. Ko
mierowski 72 —- Al. lir. Szembek 
44. Pozostali zatem ci sami panowie, 
którzy podług ustaw występowali, a 
miejsce zmarłego ś. p. Brzeskiego wstąpił 
do Zarządu Alex. hr. Szembek, który 
wybór ten przyjął.

P. dr. Zygm. Szułdrzyński chciał 
się usunąć z urzędu prezesa; lecz uległ 
jednomyślnemu życzeniu i prośbie zebra
nych i pozostaje nadal.

Nr. XIII. Wybór stałej komisyi do 
rewizyi kasy. — Zebrani przez aklamacyą 
potwierdzili tych samych członków tj. pp.: 
Cegielskiego, Karłowskiego i Urbano
wskiego.

XIV. Sprawozdanie Komisyi w spra
wie przechowywania paszy metodą Jolin- 
son’a. Referował p. Alex. Karłowski z 
Daków. Opisał' przez siebie dokonane 
próby i objaśnił na takim stogu paszy en 
miniaturę stojącym na estradzie.

XV Sprawozdanie komisyi w sprawie 
użycia odgoryczonego łubinu na paszę. 
Referował p. St. Kurnatowski. W refe
racie swym mówca obznajomiwszy zebra
nych z nową metodą odgoryczania łubinu, 
wynalezioną przez podpułkownika inży- 
nieryi austryackićj p. Seeliuga v. Sânlen- 
fels, administratora Izdebnik w Galicyi, 
majątku arcyksięcia Albrechta, oznajmił, 
że chcąc zbadać tę sprawę dokładnie 
wybrał się na miejsce, gdzie uprzejmego 
doznał przyjęcia i otrzymał objaśnienie 
wystarczające. Odgoryczonym tym łubi
nem paszony tam bywa wszelki inwen
tarz — nawet kaczki chciwie go poły
kają bez szkody dla siebie. Panów przy
byłych tamże na miejsce pani Seelingowa 
przyjęła nawet kluskami z mąki łubiuo- 
wéj — a potem obdzielono ich na okaz 
sucharami, których kilka odłamków refe
rent pokazywał zebranym.

Przy sposobności wspomnienia o po
dróży do Galicyi, zachęcał refereut do 
wysyłauia młodzieży poświęcającej się 
rólnietwu, do zwiedzania Wyższej Szkoły 
Rólniczćj w Dublanach pod Lwowem, 
zamiast do Hohenheimu i Hali. Szkołę 
tę referent zwiedził i znalazł ją na tak 
wysokim stopniu rozwoju nauki, że su
miennie — jak powiada — może ją po
lecić uezącćj się młodzieży.

Nr. XVI porządku obrad. O 
zbogaceniu ziemi azotem z naturalnych 
źródeł. Referował p. dr. Fr. Szy
mański.

Nr. XVII. Wnioski członków. Pan 
hr. Szembek stawił wniosek, aby wo
bec kwestyi konserwowania zielonćj pa
szy komisya ad hoc wybrana nie zakoń
czyła swej dotychczasowćj czynności. Pan 
prezes na ten wniosek zaraz odpowie
dział, że komisya ta bynajmniéj nie usta
nie i badać będzie dalsze próby.

P. dr. W. Skarżyński stawił 
wniosek, aby członkowie asekurowani w

P. Więckowski w krótkićm przemówieniu 
przypomina o uchwale walnego zebrania, za
padłej w majn rokn zeszłego, meeą której 
poleeono radzie nadzorczćj obmyślenie sposobów 
emerytowania zasłużonych a do dalszej pracy już 
niezdolnych członków ęnrzątlu. Rada nadzorcza 
wywięzując się z udzielonego jćj mandatu, 
wuosi o zmianę § 37 tytułu tegoż paragrafu 
i zmianę § 2 ustaw Towarzystwa. — Wnio
sek rady nadzorczej brzmi: Tytuł działu VI 
zmienia się zamiast jak dotąd „Fundusz re
zerwowy“ na nowy „Fundusz rezerwowy i 
emerytalny“, następnie nowy paragraf, a mia
nowicie 87a „fundusz emerytalny tworzy 
się z 5°/o każdoroczuego czystego zysku.“ 
Fundusz ten służyć będzie do wyznaczenia 
emerytur dla członków Zarządu, którzy do 
pracy już nie są zdolni, a przynajmniej 10 
jat dla Towarzystwa pracowali. Wyznaczanie 
emerytur należy do atrybucyi Rady nadzor
czej.“ — Dalej proponuje Rada nadzorcza 
dodatek do działu II §2 ustaw, a mianowicie 
że fundusze Towarzystwa stanowią oprócz a, 
b, c, — nowe „d) fundusz emerytalny.“

Nad wnioskami powyższemi otwiera pan 
marszałek dysknsyą.

Zabierają głos pp. Mikołajczak, Kromoli- 
cki i Orłowski. Pierwsi dwaj mówcy życzą 
sobie, aby zamierzone zmianą ustaw dobro
dziejstwa rozszerzyć na wszystkich w ogóle 
członków Towarzystwa ; ostatni zaś z mówców 
sympatyzując ze stawionym wnioskiem, wyraża 
pewne wątpliwości pod względem formalnym i 
prawnym.

Po dłuższych rozprawach, w których za
bierali glos pan referent, pp. dr. Milewski, 
Zeyland, Orłowski, Woliński, Mann, dyrektor 
Rakowski i Thiel, przyjęto wnioski Rady 
nadzorczćj ze zmianą przez p. Orłowskiego 
proponowaną, aby wyraz „emerytura“ zastąpić 
wszędzie wyrazem „zapomoga“ w odpowie
dnich odmianach.

W sprawie zmiany § 42 referuje pan 
Więckowski i proponuje imieniem Rady nad
zorczćj i Zarządu, aby do paragrafu tego, 
który brzmi : „Uporządkowane rachunki To
warzystwa przedkłada Rada nadzorcza komisyi 
do sprawdzenia rachunków przez walne ze
branie na rok wybranćj, a z pięciu członków 
się składającćj. — Komisya ta zdaje sprawę 
ze swej czynności walnemu zebraniu, które 
stósownie do jój wniosków daje Zarządowi 
pokwitowanie“ — dodać : „komisya rewizyjna 
odbiera za swoją pracę 50 marek wynagro
dzenia.“

Po krótkich rozprawach, tyczących się 
głównie pojęcia co rozumieć należy pod ra 
chnnkami Towarzystwa, zebranie wniosek rady 
nadzorczćj jednomyślnie przyjmuje z dodatkiem 
p. Orłowskiego, aby po wyrazie „rachunków“ 
dodać „i ksiąg.“

Następnie proponuje rada nadzorcza przez 
referenta p. M. Więckowskiego zmianę § 43 
o tyle, aby zamiast jak dotąd „pożyczki 
udziela się tylko członkom za wekslem pod
pisanym przez pożyczającego i najmniej dwóch 
poręczycieli i t. d.“ — odtąd postanowionem 
ustawami zostało: „pożyczki itd. itd. i naj
mniej jednego poręczyciela i t. d.“

W otworzonćj nad wnioskiem tym dysku- 
syi zabierają głos pp. Knapowski, Kruszyń
ski, Zeyland, Skoczyński, dyr. Rakowski, 
Orłowski i referent p. Więckowski.

P. Knapowski obawia się, aby zamierzona 
zmiana nie osłabiła zaufania do Spółki, pp. 
Kruszyński i Zeyland, a mianowicie ostatni, 
w obszernćm przemówieniu występują w obro
nie wniosku; p. dyr. Rakowski wskazując na 
regulamin rady nadzorczej w jubilenszowem 
sprawozdaniu Towarzystwa zamieszczony, są
dzi, że przez odczytanie odnośnych ustępów 
członkowie poznajomią się dostatecznie z nor
malnością postępowania zarządu i sekcyi kre
dytowej przy udzielaniu pożyczek. P. Więc
kowski oświadcza, że wyraz „najmniej“ zo
stawia wolne ręce w postępowaniu zarządu i 
fnngującej sekcyi rady nadzorczej.

Wniosek oddany pod glosowanie przecho
dzi większą, aniżeli ustawami przepisaną wię
kszością.

Ostatni wniosek Rady nadzorczej i Za
rządu, a mianowicie zmiana § 44 w ten spo
sób, ażeby zamiast, jak dotąd „najmniejsza 
pożyczka wynosi 15 marek, największa 10,000 
marek“ odtąd zamienić na „Najmniejsza itd., 
największa 20,000 marek“ przechodzą po 
po krótkióm umotywowani u przez p. referenta 
jednogłośnie.

P. Mikołajczak dziękuje Radzie nadzorczej 
i Zarządowi za sumienną pracę: p. Thiel od
czytuje protokół, poczem p. marszałek Woliń
ski solwuje posiedzenie po godzinie 10.

Scbwedt zbiorowym krokiem postarali się 
o rozwiązauic wydziału gradowego w tćj- 
że asekuracyi. I tak już jest u nas w 
W. Ks. Poznańskićm ogólne mniemanie 
— także i pomiędzy wspólinteresentami 
narodowości niemieckiej — że przy gra
dobiciach, W. Ks. Poznańskie opłaca 
szkody zdziałane gradem na Pomorzu 
i w Brandenburgii, gdzie grady te o 
wiele częstsze i gwałtowniejsze, niż u 
nas. Zakres działania tego Towarzystwa 
jest za ciasny i dla tego ogromne na in
teresentach ciążą opłaty. Wnioskodawca 
wnosi, aby fundusz rezerwowy byt roz
dzielony pomiędzy członków.

Na to oświadczono, że interesenci po
winni się zebrać i jechać do Schwedt na 
walne zebranie, gdzie coś będą mogli po
stanowić, jeśli przybędą tak licznie, iż 0- 
siągną większość głosów.

W dalszej dyskusyi nad tyra wnioskiem 
świadczył p. Karłowski, iż na zgroma

dzeniu rolniczem w Gostyniu uad sprawą 
tą się zastanowiano i uznano że interesen
tom z W. X. Poznańskiego koniecznie po
trzeba zjednoczenia wobec Towarzystw 
gradowych — w tym celu obrać należy, 
wydział lub jedną osobę, któraby w imie
nin wszystkich układała się z Towarzy
stwami ubezpieczeń od gradu, a za tą 
osobą gdyby interesenci wszyscy stali so
lidarnie to możnaby przez konkurencyą 
zyskać od któregokolwiek Towarzystwa 
bardzo dogodne warunki.

Na tein wyczerpano porządek obrad.
W końcu jeszcze p. E. Donimirski 

kilku serdecznemi słowy pożegnał Walne 
Zebranie.

Pan przewodniczący Zebranie solwo- 
wał około godziny trzeciej. Członków 
dnia drugiego było około 130 na sali. 
Policyą reprezentował komisarz polic. p. 
Sikora.

W pierwszym ustępie niniejszego spra
wozdania zaszły przy nr. Vil i VIH po
myłki następujące. W nr. VII zamiast 
„referent skarbnik p. Konst. Sczaniecki“ 
ma być: „referent p. K. Sczaniecki w za
stępstwie p. hr. M. Kwileckiego“ . .. — 
W nr. VIII wyrazy: „w miejsce nieobe
cnego dla choroby p. M. hr. Kwileckiego“ 
należy wypuścić.

Walne zebranie prezesów i delegatów Kółek 
włościańskich

rozpoczęło się na wielkićj sali bazarowćj 
dnia 7 marca, dziś w środę, o godz 11 
w potuduie.

Krótko po godz. 11 zagaił walne ze 
branie Patron Kółek rolniczych p. Ma- 
ksymiliau Jackowski słowami: Niech bę
dzie pochwalony Jezus Chrystus — po
czém w dluższćm przemówieniu wyluszczał 
wszelkie sprawy Kółek dotyczące. (Prze
mówienie to podamy jutro obszerniej.)

Patron po przemówieniu przystąpił do 
urządzenia biura i na ławników powoła! 
księży proboszczów Leśnika i Goń - 
s k i e g o , pp. J. P a 1 a c z a , Ant
czaka, prezesa Kółka z Grajkowa.

Na sekretarzy powołał p. Tad. Bro
nikowskiego i Rogalskiego, 
gospodarza z Kółka kaźmirskiego.

Poczém wygłosił Patron, że przez 
śmierć straciło Kółko opatowskie czyn
nego i gorliwego prezesa ś. p. Marcina 
Kasprzaka, którego pogrzeb dziś się od
bywa. Pamięć tego zaeuego współpraco
wnika uczcili zebrani na wniosek Patro
na przez powstanie z miejsc.

Sekretarz p. Bronikowski odczy
tał następujący porządek obrad :

1) Przemówienie Patrona.
2) Jakie można zaprowadzić w gospodar

stwie oszczędności, referent prezes p. Dem
biński.

3) O hodowaniu trzody chlewnój, referent 
prelegent p. Chojnacki.

4) O zabezpieczeniu od ognia i gradu, re
ferent p. Patron.

5) Sprawozdanie z wystawy Kółek rolni
czych w Starym Dworze, referent wice-patron 
p. Dembiński.

6) O Spółkach Raiffeisena, referent pan 
Patron.

7) Wnioski członków.
Ponieważ 1 punkt wyczerpauo, przeto 

do II jmnkta udzielił Patron głosu p. 
Teodorowi Dembińskiemu z Lub
czyny, któ.iy teraz właśnie przemawia.

Na sali znajduje się przeszło 659 
członków.

Dalsze szczegóły podamy jutro.

Towarzystwa i Spółki.
Nadzwyczajne walne zebranie Towarzy
stwa Pożyczkowego dla przemysłowców 

miasta Poznania (Sp. zap-j 
zwołane na wczoraj godz. 8 do sali p. Boi. 
Knolla, nie cieszyło się zbyt wielkim udziałem
członków.

Zebranie zagaił prezes rady nadzorczej 
p. radzca dr. Milewski, wyłnszczając cel 
dzisiejszego zebrania, a mianowicie sprawę 
zmiany niektórych paragrafów ustaw Towa
rzystwa i konstatując prawomocność przez 
dzisiejsze zebranie powziętych uchwal.

P. Orłowski proponuje na przewodni
czącego p. radzcę Milewskiego, tenże dzięku
jąc jednakże ze względn na chwilową niedys
pozycją za zaufanie, proponuje na marszałka 
p. mecenasa Wolińskiego, którego ze
branie jednomyślnie przyjmuje.

Pan marszałek powołuje na sekretarzy 
pp. T h i e 1 a i St. M a n n a i udziela na
stępnie głosu referentowi rady nadzorczćj i 
zarządu, p. M. Więckowskiemu, człon
kowi rady nadzorczćj.
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niemiecku napisali, bo toby już źle l>yh, 
brat bratu nie życzył i Polak nieszc 
jeszcze się tak hańbił.

Bardzo mi boleśnie, że w ciężkie 
inutku, tak mnie jeszcze w niemieck 

zetach krzywdzą. Będzie to dla mnie 
aby drugi raz nie słuchać lada mądrej ¡>j2 
Będę też dochodził tego, jak się to staj i 
gło, i kto bez mojego zezwolenia takie 
do pisma niemieckiego napisał, i też 
Szanownej Redakcyi jeszcze o tein naj. 1 

Z uszanowaniem 
Kaźmierz K a c z m 

gospodarz w Gór«
Niesumienna zatem ręka urąga ję$ 

w' nieszczęściu naszemu biednemu cli)« 
Wymowny to dowód, jaką to życzliwy 
nasi najserdeczniejsi lud polski otaczaj,

* Na Elementarze polskie Z prz L. 
nia 387,10 marek. Czain--cki z San Fraaą 
w Kalifornii 26 centów (1 markę). — B 
388,10 marek.

* Na świeczniki do kapliyśw. st if^, 
Kostki w Rzymie złożyli dzisiaj: N. N tj 
cham 1 maikę. Ks, Kolany z Rig-Jiu 
marki. Dom. Góra p. Manieczkami 11) iP4, 
Stanisław Morawski z Jurkowa 10 ni\r-Ł

* Teatr polski. Dziś komedya Akksj 
Fredry „Damy i hnzary“.

Jutro komedya Abrahamowicza i Rc.ą 
wskiego „Florek“.

W soboię na benefis p. Jakubowskiego 
mat Łętowskiego „Izrael na paszczy“.

Repertoar ulega zmianie z powodu cboi 
dwóch z artystów.

* Uzupełniając wczorajszą wiadomi 
szą o powrocie p. dr. S t a n a do Poznaj 
nadmieniamy jeszcze, iż po całorocznych tą 
dyacli w Heidelbergu zwiedził także i najj 
wniejsze kliniki laryngologiczne we Wi- 
dniu i Paryżu.

* W niedzielę dnia 11 b. m. o godził 
11 zrana odbędzie się na sali posiedzeń 
warzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu 
zebranie wydziału technicznego. Na po: 
dziennym: Zagajenie walnego zebrania pi 
przewodniczącego wydziału. Odczyt architi 
p. Matejki „O systemie budowania rzezało?! 
Sprawy bieżące wydziału.

Karol Potworowsk 
sekretarz.

* Odpowiedzialny redaktor „Wielkopob*1 
nina“ p. Józef Gertig skazany 
przedwczoraj przez tutejszą II izbę karną mj 
30 marek kary lub 5 dni więzienia za ai 
kul umieszczony dnia 19 sierpnia r. z. 
„Wielkopolaninie“ p. t. „Skargi ojców 
zmiany w szkole“, nadesłanym z K| 
r o n o w a, w którym proknratorya dup 
trzyla obrazy powiatowego inspektora silo
nego Grabowa z Bydgoszczy i ręjentji 
tamtejszej.

* W Szwajcarskim Diorama rozpiwth 
się dziś nowa serya widoków. Z dniem 15 b.B 
kończy się wystawa; — za' hęcamy więc i 
zwiedzenia tego rzeczywiście zajmującego 
dowiska.

* Na emeryturę przechodzą w dniu 1 kw» 
tnia rb. nauczyciele przy tutejszych szkotad 
miejskich pp. Antoni Cynka i Edward KlaS

* Kantoniści z miasta Poznania, którr
się rodzili w roku 1868, jako też i w latad 
poprzedzających, winui się stawić przed kon;- 
syą kantonową w dniach od 24 marca do t 
kwietnia, począwszy od godziny 8 z rana ai 
sali p. Diiringa za Dębińską bramą i to 1 
obwodów policyjnych : VI w sobotę dnia 21 
V w poniedziałek duia 26, VI we wtord 
dnia 27, III w środę dnia 28 marca, II * 
wtorek dnia 3 kwietnia z roku 1867 i h 
poprzedzających: II w środę 4 kwietnia z roi 
1868, I w środę również 4 kwietnia 
1866 i lat poprzedzających, wreście 
obwodu policyjnego w czwartek duia 5 kwit 
tnia z lat 1867 i 1868. — Wylosował'
popisowych z rokn 1868 nastąpi w piąt" 
dnia 6 kwietnia o godzinie 9 rano w miejsj 
powyżej wspomnianem. Tego samego dW 
odbędzie się tamże zbadanie i orzeczenie 
misyi kantonowej ze względn na nzasadnift’* 
reklamacyi podanych przez rezerwistów lii» 
wych, landwerzystów i do rezerwy zaliczony:- 
popisowych.

* Mielżyn W nocy z 3 na 4 bin 
nął w Ruchocinie, należącym, jak wiado^ 
do komisyi koionizacyjnej, wiatrak. Mówią.J 
ogień został podłożony.

* Skwierzyna. Radni miejscy 
znieść od Wielkanocy sekundę tutejszego P" 
gimnazynm z powodu zbyt malej frekwentf

f Ks. Robert Spieske, szamhd» 
papiezki i kanonik katedralny wrocławskiej 
ny autor dzieła o śp. ks. Karolu Antoniewicz 
umarł w poniedziałek wieczorem w 
cławiu.

F o 1 d 1 fi, środa 7 marca

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 
c. k. konsnla anstryńckiego i szefa niemieckiego 
domu handlowego pod firmą A. Makwald & Co. 
w B ngkok, A. E. Kurtzhalssa do no
szenia nadanych mu insygnii oficerskich król, 
siamskiego orderu korony.

* Nasz domysł, iż nie jest podobną, 
aby chłop polski życzył sobie sprzedać 
gospodarstwo swoje „an einen deutschen 
Mann“, zupełnie się sprawdziło. Oto co 
nam gospodarz Kaźmierz Kaczmarek 
Targowej Górki pisze:

Szanowna Redakcyo!
Tymczasem donoszę Szanownej Redakcyi, 

aby zmyć plamę mi zadaną, że za radą jednej 
niby mądrej głowy w mieście zgodziłem się, 
aby względem mego gospodarstwa napisane 
było w polskich gazetach i choć w jednej 
niemieckiej, aby się prędzej kupiec trafił. 
Ale żem ani tak nie pomyślał, jak tam po

YELE«KA23
Wiedeń 6 marca. „Fremdenblatt, 

donosi, że najbliższa sesya austryo-węg^ 
skich delegacyi dopiero w drugiej połoff,e 
maja otwartą zostanie. .

Londyn, 7 marca. Wczoraj odbył sk 
obiad u lorda Salisburego, przy który® 
uczestniczył hr. Herbert Bismarck, aim^ 
sadorowie hr. Hatzfeld i Karolyi jako W' 
dowie Balfour i Mattbeus. j

Drummond Wolff wczoraj wyjechał ® 
Teheranu. Dzienniki londyńskie sądzą, 
świeża nota W. Porty spowoduje ks. & 
burskiego do szybkiego wyjazdu z 
ryi. Zdaniem ich pogorszy to jednak V 
ko położenie sprawy bułgarskiej.

Berlin, 7 marca. Cesarz WH 
pierwszą połowę nocy przepędzi! nieS^j 
kojnie, o godzinie dziesiątej minut 
ptzed południem odwiedził cesarza ksiŁ. 
Wilhelm wraz z cesarzową. W tćj cbff 
udaje się także i książę Bismarck 11 
cesarza.

Dodatek



ski

Walne zgromadzenie 
oanku Kredytowego Donimirski, Kalkstein, 

Łyskowski i Sp. w Toruniu.

Dnia 28 lntego odbyło się walne zebranie
f Bmka kredytowego. Zjazd licznym nie był 

\V nieobecności p. Kossowskiego, przewodni' 
F Oś««0 kady nadzorczej, zagaił posiedzenie 

j przewodniczył obradom p. Gajewski z Piąt 
k##», Praez aklamacją na przewodniczącego 
,br*ny.

Zgromadzenie udzieliło firmowym i Radzie 
ydzorczej pokwitowania z rachunków i posta- 
»owito, że za rok ubiegły Bank ża
dnej dywidendy a k cy o n a r y u szom 
nie wypłaci. Uchwała ta odpowiada zu
pełnie przepisom prawa handlowego, które 

I pfcuuje udzielać dywidendy, jiżeli majątek 
Towarzystwa nie przewyższa nuiuiualnćj war
tości jego akcyi. Według publikowanego nie
dawno bilansu z roku ubiegł, go szacować mo- 
ina majątek Banku na 40 prc. kapitału przez
nkcyą reprezentowanego.

Zgromadzenie wybrało następnie p. Dzia- 
fowskiego z Mirakowa na człouka Rady nad- 
torczćj w miejsce p. Śliskiego z Torunia, 
który przeszedł do komisyi likwidacyjnój.

Główno obrady dotyczyły uchwały a) co 
Jo upoważnienia komisyi likwidacyjnój, real
ności do Banku należące i z woluój ręki 
sprzedawać, i b) nabywać realności na rzecz 
masy likwidacyjnój, gdyby konieczność rato
wania aktywów, zkądinąd za pewne uważa
nych, tego wymagać miała.

Po głębszóm zbadaniu rzeczy uchwałę tę 
w obydwóch częściach powzięto. Pierwszą 
częśc (ad a) przyjęto nawet jednogłośnie. Bo 
wszyscy zgodni byli w tóm , że sprzedaż nie- 
rucbi mok i bankowych (dom bankowy w To
runiu, dom we Włocławku, cegielnia w Ru- 
dakn) z wolnój ręki więcój przedstawiać może 
szans, niż pozbywanie się ich drogą samowol- 
nój snbbasty, którą wprawdzie prawo jako 
regularny sposób sprzedaży nieruchomości uważa, 
której wszakże w obecnych stósnnkach jako 

I środek ku temu korzystny uważać nie można. 
Wszelkie zaś ułatwienie korzystnego likwido
wania leży zarówno w interesie akcyonarynszy
jak firmowych.

Ale i na to zgodzono się, że i nabywanie 
realności w celu ratowania hypotecznie zabez
pieczonych kapitałów (na Borownie, Komoro
wie, Zaplnskowęsach i Mazowszu) może być 
w danym razie dla wszystkich interesowanych 
korzystnem. I dla tego przyznano likwidato
rom także prawo drugą częścią uchwały (ad b) 
objęte. Wprawdzie prawo samo pozwala li
kwidatorom robić inłeresa nowe, jeżeli one 
służą do zlikwidowania majątku Towarzy
stwa ; ale czy w tym sensie i nabycie nieru
chomości pojmować należy, mogłoby być w da
nym razie kwestyą faktyczną, trudną do roz
wiązania. Na pierwszy rzut oka wydaje s:ę 
nabycie gruntów przez Towarzystwo likwidu
jące manipulaeyą niebezpieczną, która nie tylko 
na większe straty narazić, ale i likwidaeyą 
przedłużyć jest w stanie. Dosłowne wszakże 
brzmienie uchwały, „gdyby koniecznoś 
ratowania aktywów zkądinąd za pewn
uważanych tego wymagać miała“, oraz 
interes ogólny, aby jak najrychlój likwidaeyą 
a z jak największą korzyścią dla akcyonaryu- 
szów i firmowych ukończyć, wydały się do
stateczną rękojmią, iż uchwała zgromadzenia 
gdyby likwidatorzy z niej skorzystać mieli 
jedynie korzystną się okaże.

(K. w „Gaz. Tor.“)

tiaiioasicl iiteractle i artysiyczfie.
Przeglądu Kościelnego, pisma miesię

cznego, poświęconego nance katolickiój i życiu 
kościeln mu, wydawanego przez ks. Władysława 
Jaskulskiego, proboszcza w Dolsku wyszedł 
zeszyt na miesiąc luty i zawiera: Artykuły 
wstępne: Kardynał Newman i ruch oxfordzki 
(dokończenie). — Co czynić duszpasterzowi,
kiedy widzi publiczne zgorszenie w parafii.__
Modlitwa za dusze zmarłych w czyśccu. __
Uwagi i wskazówki pastoralne: Nauka o usus 
matrimonii przy egzaminie przedślubnym. — 
Od przeszkody powinowactwa primi gradns 
lineae rectae ex copnla licita nie ma dyspensy. 
— Długie nanki w konfesyonale. — Słuch n 
umierających. — Pięć niedziel na cześć sty- 
gmatów św. Franciszka. — Hipokondrya. — 
Kwestye teologiczne: Pewna przeszkoda mał
żeńska. — Casns restitutionis z powodu pod
palenia. — Dekreta św. Kongregacyi Odpu
stów w sprawie niektórych bractw i modlitwa 
z odpnstem do św. V\ incentego Ferreryusza.

A« ta S. Stdis: List Papieża Leona .XIII 
ao Bi-kupów bawarskich. — Brewe Ojca św. 
Leona XIII w sprawie składek na miejsca 
więte w Palestynie. — Wiadomości literackie.

Rzymsko-katolicka akademia duchowna w Pe
tersburgu. — Uroczystości jubileuszowe w Rzy- 
®le- — Kronika: Poznań. — Polskie dyece- 
^8- — Rzym. — Niemcy. — Austrya. —

raneya. — Włochy. — Anglia. — Serbia. 
Rożne wiadomości.

Ziemianina wyszedł nr. 9 i zawiera: 
yc albo niebyć, I. — Sprawozdanie z wal

nego zebrania Towarzystwa ku wspieraniu urzę
dników gospodarczych w W. Ks. Poznańskiem. 

Przysposobienie ziemniaków do sadzania. 
Wiadomości literackie: Lehrbuch der A gri- 

nnltnrchemie von dr. Robert Sachsse. — Wia- 
oiności bieżące. — Rozmaitości: Dziesięcioro 

i1 aykazań d!a rolnika. — Zkąd biorą rośliny 
»Mt? — ziania śrutowane. — Czóm można

Dodatek do Zuryera Poznańskiego Nr. 56.
Czwartek 8 Marca 1888.

zastąpić owies dla koni? — Jęczmień goto
wany, jako doskonały pokarm dla krów i koni.

Od szkodników polnych. — Środek pewny 
na mocz krwa»y u krów. — Wiadomości han
dlowe. — Jarmarki. — Dział komisowo-infor
macyjny. — Zawiadomienie. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 23 i zawiera: Ciernie i kwiaty, powieść 
przez autora „Rodziny L .nąuierów“ i „Odźwier
nej z Alfortville“, przekład z franco-kiego 
(ciąg dalszy). — Jćj największy wróg, po
wieść w dwóch tomach przez Mrs. Alexander, 
przekład z angielskiego E. z Kurowskich Puffke 
(ciąg dalszy). -

* Kłosy w ostatnim nnmerze (1182) po
dają wnętrze synagogi na Tłomackióm w War
szawie oraz ry-uuek katastrofy zaszlój w duin 
25 z. ui. na schodach prowadzących na gale- 
ryą dla kobiet.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu
strowanego dla dzieci nr. 9 wyszedł z druku 
i zawiera: Sztuczka z zapałkami (a drzew.).
— Brat ociemniały, powieść Homera Green’a, 
przełożył z angielskiego Henryk Wernio (ciąg 
dalszy). — Pilica, Smoleń i Ogrodzieniec przez 
Stanisława z Warszawy. — I’«y stepowe 
(z drzew ). — Jan Kochanowski, odpowiedź 
na zadanie konkursowe. — Na zbójeckim Ostro- 
wiu, powieść przez II. Zielińską (ciąg dalszy).
— 8. p. ks. Jan Bosco. — Łamigłówki i 
rozwiązania.

Dodatek: Bajeczki babuni (z drzew.).
— Co mówią gwiazdki? wierszyk przez M. Z.
— Moryś Gawron przez M. Z.—Jaką tniała 
Cesia nauczkę, przez Maryą Weryho. — Ła
migłówka i rozwiązanie. — Skrzynka do 
listów.

Dodatek książkowy: W imię ko
leżeństwa, powieść przez Bronisławę Por.iwską.

* Przewodnika Gimnastycznego „Sokół“,
orgar.n Towarzystw Gimnastycznych, pisma 
miesięcznego, wyszedł nr. 2 za miesiąc luty 
i zawiera: Przed 21 lały. — Gimnastyka 
u kobiet. — Ćwiczenia gimnastyczne laską że
lazną lub drewnianą (ciąg dalszy). — Sprawy 
Towarzystw gimnastycznych polskich. — Ury
wki hygieniczne. — Kronika.

Irrtjfeytl Icsaiit-iŁ.

Po*s > fi, 6 marca.
BAZAR. Jaraczewski z Lipna, Morawski z 

Jurkowa, Sokolnicki z Tarnowy, Browns- 
ford z Jaworowa, Topiń-ki z Rusotina, 
lir. Bniński z Czesz-wa, Stablewski z Ce- 
radza, Topiński z Dobrojewa, Niemojowski 
z Jedlca, Morawski z Kotowieeka, br. Kwi- 
lecki z Gosławic, hr. Mielżyński z Iwna, 
Radoński z Górki, hr. KWilecki z Oporowa. 

LPZ1NHKIEG0 HOTEL FBANCUMKI. 
Hr. Sokolnicki z żoną z Kaliszan, pani hr. 
Tyszkiewicz z Ociążą, Gajewski z Piątko
wa, Wolski z Królewca, Chełkowski 
Starogrodn, Chłapowski z Królestwa, Bou 
tard inżynier z Anglii, Roy z Magdeburga. 

KAHIKłiSKlSGO KOTKL BKUIl^ti 
Adamczewski z Monasteru, Niemczewski ; 
Sokolnik, Gryszczyński z Parzęczewa, Ro 
galski z Lednogóry, Krajewski z Kuśnie
rza, Faerber z Berlina, Konieczny z fa
milią z Grodziska, Urbanowski z Kostrzy
na, Matczewski z Grabowa, Pankowski z 
Ryszewka, Jarosz z Berlina.

otan powietrza-.
Dnia 6 marca 18>8 r. o 8 godzinie rano.

Staeye.

Mulaghmore . 
Aberdeen , .
Chrysuatisnud 
Kopenhaga. . 
Sztokholm . . 
Haparanda. . 
Petersburg. . 
Mcekwa . .
Kork Qneenst.
Brest ................
Holder.............
Sylt..................
Hamburg . 
Swineniinde . *) 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda. . . .

Wiatr. Stan
powietrza

Pogląd na sian ►e-won 
Minimum o 745 mm. powstało przy Chrieti&n-

sond, a ponad Europą centralną wzmogło się zna
czni« ciśnienie powietrza. Przy słabym wietrze 
przeważni« z PIJ. do Z. panuje w Niemcze h zi
mne i z ienue powietrze a w wielu miejscach *p*- 
dły śniegi. Temperatura prawie wszędzie się pod. 
niosła. Górne rh u ¡ry idą ponad RUgenwalderniftude 
«PluPłnZ., ponad Zielonogórą i Wilhelmshaven z Z. 

SpMii ¿eżai ii miienroiOfciozna w Fotmuuu.
w moru.

10S,— żąd.

Data 
i ga-izica Barometr | Wiatr Tt»p

powi -triu w. Cel

- 4.26. r.jj 9 i 758,7 Z. silny -pochmurno 
U. Wie. O 754,0 [Płd.Z. silny zmhm.
7. Ran 7 | 747,7 |PłnZ. burzl. śnieg 

Dwa 6 marca małimnut Uipia — 4°0 Cel.
„ „ uiliimińu ciepła — 13\1 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi wedłng 

„Poe. Z-it." jak następuje:
Cokolwiek cieplój, przeważnie pochmurno i po- 

mroczno z opadami, pasami pogoda, ostre lub silne 
i burzliwe zawieje z Pid. i PłdZ do PłnZ.

G JPvU/Hiîii KÜ HAftUËA i

1,5

Wyrtembergska 4-procentowa pożyczka 
państwowa z r. 1875. Najbliższo m -gunnie 
dhędzii się 12 marca. Przeciwko stran-ni 

kuren, wyno -zącyni przy losowaniu ckolo 48/« 
procent, zabezpiecza bank pod firmą C a r i 
Neuburger, Berlin, Franzöai- 
sch Kir. Nr. 13, ta premią 8 fen. ta 
100 marek.

(W) Foiaaó, 7 marca. (—S p r a w o z d a n 1 u 
giełdowe. —)

Stan powietrza: odwilż.
Z‘t.-: bez in.
Cuua wy - « 'isiaina " wiedziano

— -ot, marzec l('8,50 ofiar., marzec-kwiecień 103 50 
ofiar., kwi-cien-maj 105,— ofiar.

•»owita cicho.
Cana wypowiedz —. Wypow-cdzian — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat —,— pł., 6('-ta 
45,40 płc., 70-ta 27,40 płac., na kwiecień-maj 50 ta 
48,80 płac., 70-ta 28,60 płc.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk., za marzec —mk., 
kwiecień —mk. kwiecień-maj 104,— m.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziało------litrów. Cena wy
powiedziana —.—, nirk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
ojodatk. 45.20 mk., 70 m. opodtk. 27,20 ni.

i W). PezusA, 7 marca. Ceny mąki. Psu li
na nr OO. 1100 11,50 - rk. nr. 0 10,25 10 50 mk.. 
r i a n n a nr. i 0 i 1 8 25 8,50 rork. po 60 kilogr,

Ccrsytarg. w Poznaniu lun A &
unia 7 marca 1888. piękny j średni 1 pośledni

Pgzenica . . 100 kilg. 16 20 15 70 14,70
nowa . . . — - — — — —

Żyto .... 10 30 10 — 9 40
Jęczmień . . - - — — 10 — 9 — -
Owies ...- 1 20 9 40 9 — —
Grach wrzący . — — — - — —

. na paazę 10 10 9 70 — —
Kartofla ... - 4 10 3 70 — — -
Łubin żółty. . 8 — 7 — — —

„ uiebieski — — — — — - —
Rzepik zimowy — — - — —
Rzep zimowy . - 1 -

Urzędowe sprawozdanie targowa
komisyi targowój w mieście Poznan u 

Poznań, dnia 7 marca I8t8.

Przedmiot.
TOWAR w

przecięciu.dobry śred. posle.

Pszen.•

Żyto •

Jęczm.-

Owies '

nąjw. za 100 ki.
najn.
najw.
najn.
najw.
najn.
najw.
najn.

1 
1 

1 
1 

1 
1 

1 
1 

1 
1

-

_l_

lo'-20 
9 9' 

10- 
9 80 

10'50 
10Î20

970 
950 
96u 
9 30 

10- 
9áo

}" 

} 9

} 9 

}i°

83

68

Inne artykuły.
najniż.

C
~~6

3
-3
-0
-20
-21
-17

762 Z.Płd Z. 4 pochmurno 
756 ¡Z.Płn Z. 3,pochmnrno 
746 ¡Płd.W. 2 zachm.
760 jPłd.Z. parno 
558 Z. 2 bez chmur)
751 i spokojnie, zachm.
767 |Płd.Płd.Z. 1 zachm.
764 (Płn.Płn.Z. 1; pochmurno!- 22 
766“'PłńŹ

najw. w przeć

3'pól zachm I 6

7. 9 ¡Płd.Z. 
757 ¡Płd.Z.

2 pochmurno 1
4 zachm. ! - 1

761 iPłd.PJdZ. 'parno ! -6
762 ,Z.PłdZ 1 parno ¡-13
759 (Płn.Z. 4 pół zachm. —8 
759 Płn.Pln.W.3 pół zachm. —16

Paryż . . .
tfonaster. . 762 ¡Płd.Z. 3 zachm. -4
Karlsruhe . 766 jPłd.Z. 3:pochmurno O
Wiesbaden. ■?) 765 !Płn Z. 2'zachm. -1
Monachium 8) 765 |Płd.Z. 5, zachm. -3
Kamienica . 765 Płd. 2 pochmurno -9
8erlin -.63 Płd.Z. 1i pogodne -8
Wiedeń . . 764 : Z Płn.Z. 3 pogodne -7
Wrocław . . 4) 767 ¡Z. 2 bez chmur -13
łsie d’Aix . — 1 — — _
Nizza. . . . — i -
Tryest . . . 763 'Płd.W. 1 bez chmur 1

ł) O-try mróz. ®) Nocą silna zamieć śnieżna. 
3) Mgła, śron. 4) Silny śron.

Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew 
2 = mały, 3 = słaby, 4 — umiarkowany. 6 = 
ostry 6 = silny, 7 = mroźny. 8 = burzliwy 
9 = bursa, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Uwaga. Staeye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ’) Europa północna, *) pas nadbrzeżny od 
Iriandyi da Pras Wschodnich, ’) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w kazdćj 
grupie kierunek od zachodn ku wschodowi.

Objaśnienie : 
W. = wschód.

Płn. •= północ. Płd.; 
Z. = Zachód.

południe

Słoma /prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina (kulka za 1 kl.

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowiua
Słonina
Masło
Jaja ¿a kopę

6 70

4 80
1 40

3i 50 

4'50

4 - 
1; 20 
1
1
1 
1 
1 
1
2

3 75 

6'-

4 40 
1 30 
1 10 
1 10 
1 ¡10 
i Sio
1 ¡30
2 - 
2 75

Bydgeszrz, 6 marca.
(bpr,wotdanie izby hanłlowśj). Ceny za loOo alg.

Pszenica: piękna 148--150 m., średni gatu
nek 146—147 m.. pośledni gatunek 140—144 mrk.

Zyto: w miejscu krajowy 95—100, w średnim 
towarze —,— m., w poślednim —m.

jęczmień notn.. do browarów ll0-il5 m. 
wielki i mały 95—100 mrk.

Owies nom., w miejsca według jakości 95 
do 102 marek, posiedli: —.

Groch nom. wrzący 130 -138 na paszę 105 
do 105 marek.

Okowita 50-ta 45,60 m., 70-ta 27,25 m.

kwiecień-maj 105 iąd.. maj ou 
czerwiec-lipiec 11 ,— t,d.

Oltj rzepiow epok. wj>rwfe«is — -ta 
w mi ¡«in —. żądano na marzec 46— żąd , 
marzec-kwiecień — żąd.. kwieoirń utaj 45.— ż d.

• - tu (za 10u litr, a 10 *’,.) ezcl. 50 i 75 m.
podatku kwis., bez in., wypow edziano —litr.. 
upłyń, wypowiedziano —, na marzi-c (50-ta) 4 ,70 
ofiar., (7t'-ta) 27,70 ofiar, na marzec-kw. oclona 
—,— pł., kwiecień-maj (50-ta) 47,— żąd., (70-taJ 
28,60 ofiar., maj-czerwiec 47,80 ofiar., czerwiec-li
piec 4n,70 ofiar., lipiec-sierpień 49,60 ofiar., sierpień- 
wrzeeień 50,10 żąd.

t*aa wypowtéixlar.a ta ex’ró 7 marca:
żyto iC9— inrk., prteatca — mr'«.. -wń» 102 — 
mrk. nmp —,— m oitj rsepiowy 46—.

Cen* »ypowie z. okowity (eicl. 5 ni 
konsumc.) na 'dzień 6 marca* (50-ta) 45 
(70-ta) 27.70 mrk.

podtt. 
) mrk.

Ceny targ«.*« ¿ni* 6 marca Im 8.

Pos latiowieBiz X i. 150 k ii Ogf a a o w
tki fi lekk; towsr

mi‘jak¡é uaj- aaj- aai 1 no i naj-1 na)
d-(.cu yi targów. niż. wył. Bił. wył. 1 nił

N F H!K Ml 11« !F IK Ir !K.
•«• uica biała 1Ü30 10 1 i 16 9 i 16 40 6 In,.4 90

. żółta 16 20 16 0(1 15 53 15 30 l5 10 14 9o
Zyto 11,2o JO9O 10 60 10 30 10 10 9 80
‘ ń 13'6l: I2u(l ll 50Í .0 6O 9 50 9!iKI

O«L« 10 40 1020 9.9 i 9 7i U 6t 9'20
l6LJ 4|5. ¿J 0ijj|O0 1 6 'I O|..O

1'usbiUuwiBiila i 1 U W A
komizyi handlowej. piękny | średni | pośledni

R/.cp . . . 100 k!g. 20 31 19 80 18 ! 80
Rzi-pik zimowy „ 19 90 18 ! 90 18 i 00
Rzepik latowy „ 21 2o 20 ¡2o 19 : 10
Luba . . . „ » ■ U 00 10 1 60 16 1 60

Berlin 6 marca. i8pra«ro»(lauia nrzęcowc).
Pszenica, za lutlO kilogr. w miejsca żąd. 154 
du 175 według |ak<iai-i; na miesiąc bi- zący płn-otio 
—,—, na kwiecień-maj płacono 161 50 —161,76. 
na maj czerwiec płacono 103,5(1—102,75,_ żąd. —, 
Ui czerwiec-lipiec płacono 105.76—105, 0, na 
lirioc sierpień płacono 168,00—187,25, na wrze 
sień-pażdziernik płc. 109,—. Wypowiedziano =— 
ton. Geaa wypowieziaua —,—.

Zyto za 1000 kilogr w miejscu pf. 107 118
według jakości, na miesiąc bieżący płac. —,—, 
na kwiecień-maj płacono 119,00 118,60, na maj- 
czerwiec płacono 121.00—120,50, na czerwiec- 
lipiec placouo 123,00—122,60, na lipiec-sier
pień pł. 124,75 124,25, na wrzesień pazdzier ik pł. 
1-6,63—125,50. Wypowiedziano — ton. Urna 

O w i e e za 1000 kil. w mie|scn ząd. 106 d> 
,28 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecien-niaj płc. 112,60, żąd. —, na maj- 
czi-rwiec płacono 114,50, na czerwiec-lipiec płac. 
116,25 116,75, na lipiec-sierpień płacono 118,60. 
Wypow. —,— ton Uena —.—.

Knknru dza w miejscu płac. 118—122 wi
lling jakości, na miesisąc bieżący płac. —,— 
na kwiecieu-maj płacono 120,00. Wypowiedziano 
----- ton. Cena —.— mrk.

Olój rzep akowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki plac. 44,3 mrk., w miejscu z beczką 
płc. —,— in., na miesiąc bieżący płacono —.—, 
na kwiecień maj pł. 44,6 —44,7, na maj-czerwiec 
płacono 44,9, na czerwiec-lipiec płacono 45,2, na 
wrzesień-pażdziernik płacono 45,6. Wypowiedziano 
—.— cent. Cena wypowiedziana —,—.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr. i. 100 
I ret. — 1O,O( 0 litr. pret. w miejscu bez beczki płac. 
95, —95,3. na miesiąc bieżący płacono —,—, na 
marzec-aw. —, na kwiecień-maj płc. 96.2—95,1 do 
95,2, na maj-czerwiec płacono 97—96—96,1, na 
czerwiec-lipiec płac. —,—, nieopodatkowana. obcią
żona 50 mrk. podat. konsuin. w miejscu 47,2, 
kwiecień-maj płc 4 ,6 — 48,4 48,5, na maj-czer 
wiec pł. 49,4—49—49.1, czerwiec lipiec pł. 60,2 do 
49,9—60, na lipiec-sierpień płac. 51—50,6 50,7, na 
sierpie .-wrzesień płc. 61,8—51,4—51.5, nieopodat. 
obciążona 70 w. podat. konsnme. w miejscu płac 
. 9.0—28,8, na kwiecień-maj pł. 30,5 - 30,3, na majj 
czerwiec płacono 3i',9—30 8, czerwiec-lipiec płac. 
32 31,6, na lipiec-sierpień płacono 83.6—32,3, na 
sierpien-wrzesien płac. 32,2—33,0. Wypowiedziano 
—litr. Cena —.

Szczecią, 6 marca.
Pszenica spok., za 1000 kilogr. w miejscu 

kraj. 157—163 płac., marzec — nom., kwie.ien- 
maj(166,0 płacono, —ofiar, i żąd., maj-czerwiec 
187,0 żąd. i ofiar., — płac., czerwiec-lipiec 169,00 
plac., wrzesień-pażdziernik —płaco o.

Żyto slabićj, za 1000 kilogr. w miejscu kra 
jowe 100—113,0 pł., marzec — nom., kwiecień-maj 
115—114,50—115 płac., maj-czerwiec 117,00 żąd 
i ofiar, czerwiec-lipiec 121.50—121 płac.

J ę c z m i e ń bez interesu.
Owies niezin., za 1000 kilogr. w miejscu po

morski 102—11:1 plac.
Olej rzepiowy bez in., za 100 kilogram, 

w miejscu bez beczki z składów 45 50 żąd., marzec 
44,50 żąd,, kwiecień-maj 44,50 żąd., wrzesień-pa 
źiziernik. 45,25 żąd.

Okowita niżej, za 10,000 litr-pret. w miej 
sen bez beczki —,— opodat. pł., 60 ta 46.70 ofiar., 
70-ta 28.70 płc., marzec — opodat., kwiecień maj 
—opodat. żąd., 70-:a 30,0 żąd. i ofiar., sierpień- 
wrzesien 70-ta 32,80 nom.

Hamburg. 6 marca. Okowita spok., za 
marzec 19% żąd., kwiecieu-maj 20— żąd., 

maj-czerwiec 20% żąd.. czerwiec-lipiec 20% żąd. — 
Kawa good average Santos za maj 54%. za wrze
sień 52%. za grudzień 62— żąd. Usposobienie
potw. Obrót 2500 miechów.

Magdeburg, 6 marca. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92% 
24,40. cuk. ziarn. excl. 88% Rondem. 23,40. Dragi 
produkt excl. 75% Rendera. 19,60. Usposobienie 
stale. Mielona rafin. z beczką 28,50. Miel. Melis 
I z beczką 27,25. Stale. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg za marzec 14,45 płac.

żąd., kwiecień 14,57% płac., 14,60 żąd, czer
wiec-lipiec 14,95 pł., 14,9 i‘/a żd., październik-gru
dzień 12,65 ofiar., 12,90 żąd. Spok. Obrót tygo
dniowy w cukrze surowym ctr. —,—.

Kroeław, 6 marca 1888.
Koniczyna czerwona słabo, poślednia 

22—24, śred. 25—30, delik. 31—36. bardzo delik. 
37-40.

Koniczyna biała spok., pośled. 15—22, 
śred. 23- 32, delik. 33 —36, bardzo delik. 37—42

Zyto (za IuOj funt, słabo wypowie«».-!,,
----- cent. C-na wyi-owi-dziana--------m„ marzec
109,00 żąd., marzec-kwiecień 109,0 żąd., kwiecien- 
maj 109.— żąd., maj-czerwiec 113.— żądano, czer
wiec-lipiec 118,— żąd., wizesień-pażdziernik 124,— 
żądano.

Uwieś, Wypowiedz:aao----- - centa, na mie
siąc bieżący 102,— żąd., marzec-kwies. —,— żąd., roz

(Wadeslano).
Znowu nowy wynalazek.
Piszą nam z Paryża: (1605)
Na porządku dziennym eleganckiego świata 

jest teraz podziwienia godny wynalazek tutejszej 
firmy perfum L. Legrand. Po długich i mozolnych 
studyach udało się temu znakomitemu chemikowi 
kosztownym płynnym perfumom swćj firmy mdać 
stałą formę, tak że je teraz pod nazwą „Ess. 
Oriza“ nabyć można w stałćj formie (jak n. p. 
perfumy Violette du Czar, Héliotrope blanc, Jokey 
Club, itd. itd.) w dotychczas uieznanéj koncetracy 
i miłym zapachu. Perfumy te w stałój formie 
sprzedają się jako laseczki lub pastylki w ele
ganckich i wdzięcznych opakowaniach podług naj- 

maitszych modeli, są zaś tak lekkie i fabryko.

wane w tak p ęknych formatach kieszonkowych, że 
należy dzisiaj do dobrego tonu mieć zawsze przy 
sobie to miluehne cacko. Lekkie potarcie takim 
perfumom wystarcza aby natychmiast jakby laską 
czarołlziejską nptrfomowae ciało, brodę, cbnstkę do 
nosa, koronki, bieliznę, papier listowy itd. jak 
w ogóle każdy przedmiot, któr-go się nim dotknie 
nie 'zwilżając' ani też nie uszkadzając go. Nad
zwyczaj interesowną je»t także przepiękua kolekcja 
ariysty znjch klejnocików perfumowych z sta- 
rożi tuego srebro, z których każdy w sobie zawiera 
pastylkę perfumu. Skoncentrowane te per 
fumy urzeczywistniają z powodu swój idcalnój do
skonałości najpiękniejsze marzenie, dla tego też 
postarał się wyuaJazca o patent na nie we wszy
stkich krajach. Celem bliższego zapoznania się 
z prz d i iot-m uprasza się udawać d> „Parfume- 
rle-Orlza“ 207 rac St. Hiaoró w Paryża i za
żądać od niej katakga klejnocików, który każde
mu franco nadesłanym zostanie. — Skład główny 
na Niemcy u pp. Wolff & Schmidt w Karlsruhe

Uwaga dla p&ląoyut! Kto pragnie palić dobre 
papierooy i wyborne turecki- tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN* J. F. J Komen- 
dcińskie go w Dreźnie. (1828)

Auł/itocrp i ¡mirty pttpierotów.

Bh«••-*is/»sicf f V W ostatnim czasie ska-B „yła iię czę8t0 publi.
cznośó na to, te zamiast prawdziwych od wielu 
lat tak ulubiouycb aptekarza Itlch. Brandta pi
gułek szwajcarskich otrzymuje za swoje drogie 
pieniądze jakieś naśladownictwa. Należy więc, 
aby tego uniknąć, zdjąć zaraz przy kupnie przepis 
użycia, którym pudełko jest opasane i prz konać 
się czy się znajduje na etykiece biały krzyż w 
czerwonem polu, a mianowicie czy imię jest Kich. 
Brandt. Inaezój opakowanych a jaktflUch. Brandta 
pigułki szwajcarskie sprzedawanych preparatów na- 
1-ży nie przyjmować.

Natur-
Í Weine«

Oswald Nier
aiwt«<u*llt [8» 108 

* BERLIN *

l^lłiii .jazdy
ważny od 1 października 1887 r.

Godz.

Godz.

Odjazd z Poznania:
Do Krzyża.

5,10 rano. Godz. 6,52 wieczorem.
10,35 przed poł. „ 12,63 w nocy1

Do Wrocławia.
4,53 rano.

10,30 przed poł.
3,45 po południu

Do Bydgoszczy-Torunia.

Godz. 8,13 wieczorem. 
„ lw nocy. ‘

Godz. 4,46 rano. Godz. 6,00 wieczorem.
„ 8,10 rano. „ 8,20 wieczorem.
„ 1,13 po połud.

Do Berlina-Gubeny.
Godz. 12,57 w nocy. Godz. 3,57 po południa

„ 5,— rano. „ 6,54 wieczorem.
„ 10,34 przed poł.

Do Piły.
Godz. 4,49 rano. Godz. 3,54 po południu

„ 10,29 przed poł.
Do Kluczborka.

(łodz. 7,10 przed poł. Godz. 7,— wieczorem.
„ 2,51 po połud.

Do Wrześni.
Godz. 5,— rano] Godz. 3,50 po południu.

„ 11,— przed poł.
Przyjazd do Poznania :

Z Krzyża.
Godz. 4,41 rano. Godz. 3,22 po południu.

„ 8,02 przed poł. „ 10,01 wieczorem.

Godz.
Wrocławia.

Godz. 6,42 po południu4,15 rano.
8,04 rano.

10.21 przed poł.
Z Bydgoszczy-Torunia

11,43 wieczorem.

Godz. 8.10 rano. Godz. 10,— wieczorem.
10,18 przed połud. „ 12,49 w nocy.
3,35 po południu.

Z Berlina-Gubeny.
Godz. 4,38 rano Godz. 5,50 po połudn

w 8,57 przed poł. 11,15 wieczorem.
2,44 po połud.

Z Piły.
Godz. 9,19 rano. Godz. 7.59 wieczora®.

8,37 po połud.
Z Kluczborka.

Goda. 9,17 przed poł. Godz. 6,18 wiec io rai.
• 2,11 po połud.

Z Wrześni.
Goda. 9.02 przed poł. Godz. 8,10 wieesore®.

Biuro Towarzystwa Czytelni DUf 
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Skarbnik Towarzystwa JPonwcy 
ISankawe), dr. Preibisz, Sw. Marcin 
nr. 64, I piętro.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Slowikowie.

Toiearzystwo Przi/jaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy' Ogrodowój, Poznań.



Dnia G-go marca zasnął w Bogu po krótkiej cho
robie, w 75 roku życia, ś. p. (ioi6)

Józef Lossow,
dziedzic Boruszyna.

Pogrzeb w piątek dnia 9-go b. ra. o godzinie 
1272 z południa na cmentarzu familijnym w Kobył- 
n i k a c li pod Szamotułami.

Długoletni członek nasze (1014)

Ludwik Traozykowski
zakończy! życie opatrzony św. Sakramentami dnia 6-go marca 
wieczorem. O liczny udział w poogrzebie, który odbędzie się na 
cmentarz famy w piątek dnia 9-go t. m. o godzinie 4-tćj po 
południu, sprasza Członków

Dyrekcya Tow. Przemysłowego w Poznaniu.

Dla abonentów Kuryera Poznańskiego
ofiaruje po nadzwyczaj zniżonej cenie

Wania N. Raniiefistiem i Sp. i Poaaii»
następujące nader cenne dzieła:

1) Encyklopedia powszechna S. Orgelbranda w 13-stu wielkich to
mach wyd. Warszawskie najnowsze zamiast 40 mrk. za 27 marek.

2) Balu Aleks. Nauka wychowania, przekł. z ang. pomnożony roz
działem o wykładzie języka polskiego, Warszawa 1880, zamiast 7 
mrk. 00 fen. za 3 marki. (1567)

3) Brodziński K. Pisma wydanie zupełne, popr. i dopełnione z nieogł. 
rękopisów staianiem J. I. Kraszewskiego, 8 wielkich tomów 1872—74 
zamiast 24 marki — za 14 marek.

4) HBbner. Sykstus V. według koresp. dyplom, niewydanych, 2 tomy 
1879, zamiast 11 marek — za 4 marki.

5) Jaroehowskl K. Nowe opowiadania historyczne, Warszawa 1882. 
zamiast 9 marek — za 4 marki 00 fen.

6) Suplński I. Pisma w-ydanie 3-eie 5 tomów, Warszawa 1883, za
miast 18 marek — za 9 marek.

7) Wójcicki K. W. Warszawa i j»j społeczność w początku naszego 
stulecia. Serya I, zamiast 0 marek 00 fen. — za 2 marki.

8) Wójcicki K. W. Społeczność Warszawy w początkach naszego 
stulecia 1800-1830. S rya U, zamiast 5 in. 00 fen. — za 2 marki.

9) Wójcicki K. W. Warszawa jćj życie umysłowe i ruch Iiteraki 
w ciągu lat trzydziestu, Serya III, zamiast 3 marki — za 2 marki.

W
s

Powróciwszy z Heidelberga, gdzie przez rok 
cały jako asystent w klinice laryngologicznej prof. 
Jurasza pracowałem, zajmować się teraz będę lecze
niem chorób gardła, nosa i uszu. Przyjmuję od 
godziny 10—12 i od godziny 3—5. (1603)

Specyalista w chorobach gardła, nosa i uszu.
Poznań, Śty Marcin 14, I.

do brudnej wełny
(1439) poleca

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, ul. Bismarka 10.

J. KRYSIEWICZ
Św. Ala rei n nr. €>ó

poleca swój
— S i: ł su ĆL ~

znacznie zaopatrzony

w wszelkie przedmioty kuchenne 
i do gospodarstwa

jako to: (487)
rądle, kotły, durszlaki, blachy <lo pieczeni 
i do ciast, formy do galaret, puszki i ma* 
szyny do lodów, żelazka do prasowania, 
moździerze, samowary rosyjskie i wła

snego wyrobu itd. itd.

Podręcznik
obrzędów w czasie W. tygo
dnia dla użytku organistów 
i Kościelnych, ii wyd. pomno
żone i oprawne można dostać 
u podpisanego za przysłaniem 
-13 fenyg. " (1608)
X. Stryjakowski, prób.

w Łopiennie.

Do konserwacyi pici
i usunięcia nieczystości skórnych za
leca się mydło ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen., 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof Dr. Nussbauma i Radlauera my
dło jodłowo eucalyptusowe znakomi
cie skutkujące na reumatyzm jako do
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
5u fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smołowcowo- 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, nie 
dycynalna woda na piegi, Ryszarda 
Griindera puder łabędzi pudełko po 
60 fen. i 1 m. Coldcreame salicy- 
lowo-wazelinowe pnszka po 1 mrk. 
Drobne migdałowe otrąbki na upię
kszenie płci pnszka po 60 i 75 fen. 
Czerwona apteka,

w Poznaniu, Rynek 37.

Niżej podpisany Bank przyj
muje: , (844)
Ihrobnc oszczędności od 

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po 3720/0, 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%. 
ISank

Związka Spóleł ZaroWowjclL
Dr. Kusztelan.

dobrze odlcżale w cenie 
30—250 poleca (700)

ff. Becker, Wilh. plac 14.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam Franco.

Zaltai artjstjKOi

do wykonywania

haftów kościelnych
w Wrocławiu, 

Gnciscnanstrasse 15,
poleca się do wykonywania 
przyborów kościelnych wszel
kiego rodzaju, do wykonywa
nia artystycznych haftów ko
ścielnych jako i przenoszenia 
starych haftów na nowe nta- 
terye. (1255)

_ Hilaria Jeske.
Węgle

opałowe z najlepszych kopalni

Węgle kowalskie
dostawiam do każdej stacyi 
kolejowej. (1299)

Warunki dogodne i przy- 
stępue.

Skład herbaty
hurtowny i detaliczny

A. W. Zuromskb Poznań,
poleca (1352)

HERBATĘ
ostatniego sprzętu wwyborowych gatunkach:

Souchong
po 6,00 marek funt Nr. I. 
„ 5,00 „ „ „ II.

Souch. i Pccco mięszane

4.00 
, 3,00

Pccco

Ul.
IV.
V.

po 9,00 marek funt 
6-00 » „ 
5,00 
4.00
3,00 „

Prusze herbaciane
po 9,00 marek funt Nr. I. po 3,00 marki funt
„ 7,00 „ „ „ II. „ 2,50 „
„ 0,00 „ „ „ III. „ 2,00 „

Powyższe gatunki herbaty sprzedaję w paczkach po
’/», 7ł, }/i, '/t funt», w oryg- skrzynkach od 5—40 fuut. 
Przy odbiorze 3 funt, posyłam frauko, przy odbiorze 5 fuut. 
i więcej zniżone ceny i frauko. Próbki na żądanie frauko.

<So Komunii św. Wielkanocnej
poleca

Drukarnia Kury era Pozn.

Mieszkam przy ulicy św. 
Wojciecha nr. &S) w domu 
pp. Braci Hugger. 0593)

Dr. Krysiewicz
lekarz praktyczny itd.

tac i t d

Na wyprawy
poleca obficie zaopatrzony skład 
porcelany, szklą, lamp,

(1479)

B. Szulczewski,
Stary Rynek

53 54.

wszelkich prac malarskich, rzeźbiarskich I pozło- 
tnlczych w kościołach.

Buduję nowe ołtarze tak murowane z cegieł jak z drze
wa i gipsu, wykładam sztucznym marmurem (mozajką) i imi
tuję farbą olejną, stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady, 
wykonuję figury i sztukaterye różnego rodzaju, zębtm czasu 
zniszczone, wszelkie rzeźby i ołtarze z piaskowca i mar
muru doprowadzam szlifowaniem do pierwotnego koloru. 
Słowem zajmuje się całkowitem udekorowaniem kościołów 
i kaplic. Praca sumienna, ceny umiarkowane. (1319)

Marcin Piotrowski,
Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.

M. FeUrwwicjg,
fiJ

Magazyn garderoby męzkiej,
POZNAŃ,

ulica Wilhelniowska II (obok hotelu francuzkiego)

poleca na porę wiosenno-Iatową co dopiero 
odebrane towary z krąjowyeli, francuzkłch 
i angielskich fabryk. (1613)

Oeny umiarkowane, do obecnych cza
rt sów zastosowane. Resztki, jako też towary odło- 
| żonę niżój cen zakupna.
2555B5E5S555B5S5S5B5BS

Cenniki na życzenie gratis i franko.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę- 

2 dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro
wych i trwałych mebli

2 BOkßi Marek So 3 pokoi
’ wykwintne flo 3 pokoi 935 M. wykwintne flo 4 pokoi 1563 M,
g i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
g pomieszkania. (154)
."7 Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
a się nie wyżej jak w cenniku.

Andruszewski,
Biuro pedagogiezne Prof. Ch. Brandenburga 

prowadzone przez Mrs. Ł. Platę. Amsinckstr. 25, ptr., w Hamburgu] 
poleca franc. bony, guwernantki i wychowawczynie. (1524;1

£ Magazyn mebli,
Wielka Rycerska ul. 8.

Cenniki na życzenie gratis i franko.
Nakładem i czcionkami Drctertó Kuryera Poznańskiego.

lak w kraju Jak I za granicą zamieszkałe kie. 
rując się zasadami oszczędnośrl. od dawna jąj 
zamiast kosztow nych sreber używają do codzien
nego użytku wyrobów alfenldowyeh (posrebrz*, 
nych), które jeżeli z pierwszorzędnych pochodzą 

fabryk, co do piękności form jak i trwałości zupełnie zastępują prawdziwe
srebra, w używaniu zaś nie odróżniają się od tychże. — Zwracam uwagę 
na znaczne korzyści, jakie wynikają przy zaknpłe całych wypraw 
weselnyeb, głównie stnćey stołowych, a które te oszczędności stwier
dzani następującóm (1505)

Porównaniem
1 tuzin łyżek i tyleż widelcy stołowy ch w ciężklój wa
dze srebra kosztnje około 300 marek. Za te same ple* 
nlądz.e otrzymuje się natomiast:
12 łyżek stołowych 
12 widelcy „
12 noży „
12 łyżek des rowych 
12 widelcy „
12 noży „
12 łyżek do kawy 
12 łyżek do mokki 
12 ławeczek do noży 
2 łyżki półmiskowe 
1 I żka wazowa

M. 27,60 
27,60 
28,80 
25,20
25.20 
24,00 
14,40
11.20
13.20 
14,40
11.20

M. 8.00 
5,00 
5,GO

8,80
9,80

12,00
14,40
4.40
3,10.

1 łyżka do tortu 
1 łyżkę do sosu 
1 łyżkę do kompotu 
1 nóż i widelec do sera 

i masła
1 w idelee i łyżka do sałaty 
1 nóż i widelec do pieczeni 
1 szufelka i widelec do ryb 
1 sitko do herbaty 
1 cążki do cukru 
4 korki do butelek

Razem 128 sztuk za 300 marek.
Chcący nałiyć takiż sam komplet ze srebra muslalby wydać 

około 1700 marek kapitału, który utkwiony w tych sprzętach martwym 
pozostąje, a który w stanie czynnym przynosiłby rocznic 102 mrk, pro
centu z czego wynika, że po 3 latach zyska się 306 marek, któremi 
pokrywa się cały wydatek zakupu sztućry, których uznana dobroć 
dalsze zachwalanie czyni zbytccznem. — Przy zakupnie nabży zważać na 
wyżśj umieszczony znak fabryczny I całe nazwisko Cłiristofla. 
Sprzedaż us- utecznia się podług oryginalnych fabrycznych cenników, 
które na żądauie wysyłam bezpłatnie.

.1. STARK,
specyalny skład wyrobów z aifenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

Cukry deserowe
na sposób warszawski własnego wyrobu, codzień świeże funt 
od 1,60 mrk. do 4 mrk. w eleganckich pudełkach.
Karmelki w 16 gatunkach od 60 fen. do 1,40 mrk.
Karmelki nadziewane znanój dobroci w puszkach blaszanych.

Rozmaite eleganckie pudełka z czekoladkami deserowemi 
z fabryki Ph. Buchard. (1611)

Owoce osmażane w pudełkach szklanych i papierowych od 
2 do 15 marek.

Nową przesyłkę bombonierek z Paryża poleca

A. W. Żuroinski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady,

Poznnń, naprzerłw lealrn polskiego.
Wrocławska ulica nr. 35.

g Jasiński i Ołyński
Poznań, Św. Marcin 62

*' poleca
•g Oliwy do machin,

Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,

(158)

fcśj
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Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary
nowe i wszelkie artykuły w gospodar
stwie domowem niezbędne

Poszukuje się od 1-go lipca lub 
prędzśj (1615)

od 1000—1200 mórg w Księstwie 
Poznańskiein.

Majątki w pobliżu Poznania do
znają pierwszeństwa.

Oferty uprasza się nadesłać pod 
literą I. K. 50. Poznań postl.

Gospodyni
poszukuje miejsca do samodzielnego 
gospodarstwa. Oferty przyjmuje 
Degórska w Poznaniu, Teatralna 
ul. 6. II p,(1582)

Zarządczym domu czyli

gospodyni
w wieku średnim, biegła w języku 
polskim i niemieckim, znająca dobrą 
kuchnią, posiadająca chlubne świa
dectwa i rekomendacye, poszukuje 
miejsca zaraz lub póżniój na probo
stwie lub w kanonii. — Adres K. 
M. Chełmża (Cnlmsee). (1600)

Inędaik gospod.
kawaler, w średnim wieku, z dobre- 
mi świadectwami, życzy sobie przy
jąć miejsce zaraz lub póżniój pod 
zarząd pryncypała, choć za skromnem 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia: Małe 
Garbary nr. 9 do p. Skornćj.

(1515)
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